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Przegląd polityczny
Lwów 28 lipoa. 

GuDematorem w Kownie został p. Sucho
dolski, który ten sam urząd z-jmował w Żyto
mierzu i gdzie zdobył sobie mm" nie pewnem 
Umiarkowaniem, dobrym tonem i gotowością, z 
jaką popierał ekonomiczne zabiegi obywatel- 
-twa Do Żytomierza przybędzie jako guberna- 
toi p. Trepów, który był naczelnikiem gubernii 
w Wiatce, dokąd właśnie poszedł KUngenberg. 
Jest m oczywiście nie ten. jenerał Trepów, 
który przed trzydziei u laty był policmajstrem 

Warszawie.

Sooyaliśoi francuscy zbroją się na wojnę 
* rządem, zwołają zgromadzenie, które pr^ez 
°afy sierpień będą się odbywały we ..Lzyockioh 
miastach, plakatam. zi puwiadi ą walkę niemi- 
fosierną. ostatną, śmiertelną, *itóra — wedle 
ich zamiarów — Lędiie wstępem do otwartej 
rewoiuoyi z barykadam*, komuną i gilotyną.
■«. woderr tego oh gnxw a jest wypadek, o któ 

rym jożeśmy pobieżnie wspomnieli: koniec dłu 
giego procesu fabrykanta hut szklanych w 
Carmaux pana Ressegaier z agitatorami sooya- 
1 ■tycznym'- z oałum sztabem głównym tyoh 
yi*ay0 olr. z deputowi nyn i i dzit-n’dkarzami, dla 
c“óxyoh u»'aw‘':zne kłócen.e robotników z przed- 

Slę iorodini stało się w tych oynioznyoh czasach 
. uniosłem rów nie n".kczeir nem j t  k bardzo zy- 

“Cowneir. We Francy’ nieraz procesy nądcire 
Wywierały si’ny wpływ xia bieg politycznych 
■ypadków — to samo, ,ak się zdaje, bidzie 

teraz — i kto wie, po czyje) stronie zostanie 
Zwyoięstwo: po stronie ła iu  społecznego, czy 
tei. po stronie rozstroju. W każdym razie już 
YtkUó, że się zanosi na stanowcze starcie, nie 
junego eno rządu z sooyi listami, lecz ich ze 
Bpułeuzeństwem

Wyrok sądu apelacyjnego w Tuluzie sba- 
ik  ^-Sitatorów demagogicznych na zaph.cer.ie 

tTsięuy- iJr^w  odszkodowania fabrykanto- 
P coiw któremu podburiab robotników yod- 

cz« bezroboma. Vł?I : ten prąwił we J u- 
i!*, i słusznie, ponadc on bo

ni a ^ omo™ ić. Demagogowie widzą w 
nom groźni .-.aan ci up swoje, dotąd bardzo zy- 
ukcwne, rzemiosło: s tr|ń , ^ e e i  ma -  nóbę 
Obrony społecriistw . przącŁw ieroryzmowi 

r  di Gniew jednyoh jest równie wiel
ki jak zadowoieme drug^h. Jeśli wyrok try- 
Ltm u tulu: ańskiego utriym . się ostatniej 

rvz.siej instanoyi kasacyjnej, staó się on mo- 
Je J ipem g^moznym dwóch niepodJnyoh do 

>bie ikreisów w pohtyct wewnetrznn Frauoyi. 
i A. jest praw opodobnem że się utrzvma, 
D0 Przemawiają za nim racy< prfjWne, logiozne 
i  moralne. Dotyohcz sowy stan rzeczy był ood 
;ym względsm istotnie potworni. Mnożyła się 
J Trospercwała warstwa igitatorów, którzy bu- 
dowal: swoją karyerę polityozną na wiohrze- 
*urxa Wietrzyli oni po okręgach fabrycznych 
1 gdzie tylao dostrzegli najlżejszy ślad niepu- 
i-z u n . iia robotników z zarządem, nbisgali 
?‘-i> Podburzali tłum łatwowierny, namawia1: do 

ezrobooia. Jeś’ im się to udało, starali się 
oezroboi ,  ̂ przedłużać. N aturjnie, zf *iadab oni 

komitetach strejkowyoh i t_m dyktował’ fa- 
Drykantom waruuL'’ zwykle niemożliwe do 

jrna. Gdzie bszrobooia wybuchło bez ioh 
udziału, *j „wiali się również i tę stmą odgry- 
^ 11 rolę. Fabrykant ciarpiał na ustaniu pracy; 
robotnicy ci rpieli na atrapie zarobków.

Ale agitf.uorowie i/skiwab. Te wiohrzeuia 
m T* • re^^am? wyborczą, za którą idzie 
4" ik- 3lfc mandfiów i w ogóle no, co się nazy

wa karyerą. Dziennikom i dziennikarzom de- 
magog.jznjon zwiększały się dochody, mówcom 
przybywało rozgłosu. Ponieważ sr,rajki dawały 
in. y rjiepszą 0Ra.:yę do osiągania tyoh wszyst
kich korzyści, więc wyrobili teoryę, są one 
Je btb  sam6 przez się i wyataroiają simo sebia. 
Mj..oisca o powody. Te mogą b>ó błehe lub 
żadnu. Jcśi powody są, tom h p ie j ; gdy i b 
nie ma, dość est stworzyć jakmbądź pozory. 
Doszło do tego, że uaawoło się demafogem 
podburzać robotników wielkich fabryk do straj 
ku z powodu tak błahego jak  w ydahnie ja 
kiegoś doccza notowanego u socyrJiatÓTf pró
żniaka. I  za te klęsk., które spadały skutkiem 
tyoh wichrzeń na przemysł i na ludnośi robo
czą, nie było dotychczas dla wichrzycieli ża
dnej kary.

Nureszcic znalazł się jvden energ ozny 
przemysłowiec, który, doznawszy na sobie p la
gi wichrzyciolstwa demagogicznego, wytoczył 
agitatorom prooes. Przemysłowcem tym jest 
całowi sk, który sam z robotnika wyrósłszy, w 
juk najlepszych zawsze zostawał z  podwładny
mi stosunkach- Miał on wszelką zasadę twier
dzić, że gdyby nie złe podszepty postronne, nie 
byłoby w jego f.ibryce przyszło do be.robocia, 
i skoro przysfcłu, — że bezrobocia skończyłoby 
się prędko, gdyby znowu nie podsycali go agi
tatorowie. Ale tych ostatnich zbiegł > się do 
Carmauz cały legio.'., Byli w ich liczóie depu
towani, byli dziennikarze. Tak się gorliwie 
kizątali, tyle ogłosili prokl»maoyi, tyie naois^li 
artykułów, tyle wypowiedzieli mów podburza
jących, ze objłamucona ludność fabryczna, bez 
słusznych powodów, trw ała w bezn booiu oaie 
miesiące, rujnujno nietylko faorykę, ale i s.ebie,

Czy za wyrządzoną sobie krzyy/dę robo
tnicy z Garna aux mają dla agitatorów uozuoie 
'./dzięczności, można wątpió. Fabrykant jedn k ,

I pj*n Resseguiar, występując z proces e u prze-
j oiw agitatorom, działał nietylko w swoim in te

resie, nie i sriroich robotników. Twieraził on, 
ie  rgitacye lem ag gów przyniosły mu uszozer- 
Dok m ateryalny i dom łgoł się odszkodowania. 
y f  pierwszej instanoyi p rieg rsl sprawę. Lecz 
sąd npolf.oyjoy przy :nsł mu słuszność i skazu! 
demagogów solidarne na zapłacenie poważnb] 
sum y : 15 tysięcy franków.

Po./tw zam y, jeśli się ten wyrok utrzym a, 
będzie on potężnym hamulcem dla wichrzy
cieli. Dobrze jest podburzać naiwną iuduoió, 
kiedy się na tom zyskuje; ale gdyby się miało 
płaoió za to?  Położenie zasadniczo się zmienia. 
W prawddo zasądzeni demagogowie postarają 
się o to, aoy egzekutor sądowy me mógł wy
dobyć od nich ewyoh nię.nastu tysięcy flan 
ków, ale tu  już me chodai o to. " W ałae jest 
moralne -snaczcnia wyroku, po którym  każdy 
następny już może będzie surowszy, /aż może 
obok grzywny pistanowi wijzionie,

Ociywiśoie bezpośrednio interesowanym 
robotnikom prawo francuskie peswaia regulo
wać 3woje stosunki z pracodawcą n r wet za o- 
mocą strajków i tego wyrok trybunału tr ia -  
zińskiego nie zmienia. Ale demagogowie będą 
odtąd wieudeli, óe ur i do tych sporów wewnę
trznych w każdej fabryce i zupełnie pryw a
tnych, miesz.ć się bezkarnie nie mog,",, Jest 
to poważni rękojm i  pokoju społecznego i bez
pieczeństwa zarówno dla przemysłu, jak dia 
robotników, którzy niemniej niż fabryk inoi 
mają powód cieszyć się zo wspomnianego wy- 
ronu. W yzwala on ich 2 zależnośoi od ludzi, 
l:tórzy narzucali się ćwinta wyrobniczemu ni
by z przyjaźnią i miłośoią, & sprowadzili na 
niego w r  ;eozywiDtośt,i batamuotwo umysłowe 
i moralne m ateryalną nędzę.

O r %a s  K j M d e r i c y o .

Rzym 24 lipca.
Masoni znowu .oz^nają podnosić głowę, 

a za prutsksi do tego r)0słP„ dy im proi >sye 
uliozne, które od niedawna na iowo są przez 
rząd dozwolone. Od roku 1870 precesje  reli
gijne zakazane były w Rzymie i po większyoh 
miast ich. W  miasteczkach i po wsiach zaka
zu nic było Stan ten nienaturalny trw ał dłu-

s

fgie lata i długie lata nic ni» przypominało lu 
dowi jego zw .ązkt z Kościołem Tymczaamn l i 
berałowie urządzili w Rzymie i po większych  
miastach i.a prowinoyi prooesye cywilne, na 
zywając je pochodami Noszouc godłt, inaaoń- 
»kit>, śpiewano Jbymny n: cześć ateizmu. Do ■ 
pioro kiedy ministeryum mrgr. Rudimego, czy
niąc jeden z pierwszych uroków hu zbliżeniu 
się ao Stolicy apostolskiej, z izwolilo w zasa
dzie na religijne procesye, odbyło sie ich  
kilka, z których największe była proceaya B o
żego Ciała, a przed kilkunastu dniami miała 
się udać procesji, na Zfctybrzu.

Masoni, którym ostatnie czasy przyniosły 
tylko szereg klęsk i niepowodzeń, znanych wam 
już z pyprzidnioh korespond unoyi, ni<- mogli 
strawić widoku na ulio*cb ludzi i przedmiotów 
poświęconych wierze katolickiej- Poozęd tedy 
podnosić okrzyki oburzenia, protestować i “gi- 
tować, a celem tyoh wysiłków było nie do 
puścić do odbyc.a się prooesyi m. Zatybrzu, do 
której katolicy przygotowywali się od dwu ty 
godni I  niestety udało gią im.

* Na Zatybrzu istnieje stowarzyszenie, m a
sońskie pod oaz .ją ,,Jadyt'i Tavan’ A rqaati‘ . 
Nazwa ta pochodzi od jednej z kobiet, które 
ca Zatybrzu w roku 1869 orgŁnbuwały  rewo- 
lucyę przeciw Watykanowi- Otcź komitet to- 
w irz js tw a  „Tw-mi SfaM atil uda1' się tsr&z do 
kweotnry (t- j. polioyi) x oświadczył, że w ra 
zie odbycia się procesyi przyjdzie do krwawej 
bójki. W  obec tego pol:,cya tutejsza zakazała 
procesy;. Ustąpiono przed p*.semoeą, przed 
siłą brutalną, a może , praecl strachami na 
lachy. A lt gdy .-y pogróżka saiaf*. być spełnio
ną, gdyby pohoya miała nawet, pewność, to 
będzie spełnioną, to  przecież nie powinna by
ła u stąp ić , ale iaozej obowiązkiem je j Dyło u- 
daremnió zamie^y maronów, będących ńatu-. 
ralnymi wrogami wszelkiego ła lu . W  t-m spo
sób postąpiłaby w myśl kierun"ru obranego te
raz przez rząd w sto«naku do Stolicy apo- 
itolsaiej.

Zi powodu Święta narodowego rze ozypo-spo- 
litej francuskiej przyjmowali obaj ambasadoro
wie francuscy uroczyście swych tutejszych ro 
daków. Gości przyjmował w pkfąpu ł  irncze p. 
Billot, poseł przy Quirinsde W  pałaoa zaś 
Rosp igliosi gdzie sią mieści ambasada fiancu- 
ska przy Stolicy świętej, -irzyjmowił gości no
wy poseł p. Poubelle. Pomiędzy zgromadzony
mi w salach Rospigliosi było wielu ducho
wnych z  kościoła Luig: dei Francesi, z jnissyi 
z ig i inicznycn i kilkunastu zakonników franca- 
ckich, mieszkających w Rzymie.

Newa opera, którą pisz^ w Pesaro Piotr 
Mascagni, a której treść, jak donosiłem, zaczer
pnięta została e żyoia Japonii, będzie miał dwa 
akty i epilog. Libretto napisał Ludwik ilhca. 
Opera jest fant*suyoanv Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa nowa opera pi zedsti. wioną 
będzie w La Scali w przyszłym pośoie. Tym
czasem BZ»netto“, o b r a z e k  scenie za’ tego sa
mego kompozytora, śwlę°i t “yum^ we Fioreu.jyi, 
gdzie, jak wiadomo, akoya Zanetty (Le passant) 
się odbywa.

W  miejsca „marlego kardynała Monaco 
dsuiek-.nem św. Kolegium zostaje kardynał wi
kary Paroooh’.

W  rodrinie króiewi ie j uprawiaią na
miętnie sport. Księżna Lefffoy.1, . wdowa po 
księciu Aosty z domu Bonaparte, ofena^za się 
szoaególjiem zamiło ran’e n  do sportu, cyklisty- 
czn-ge. W  Tarynie. gd«tie zami»ęzkuje, urzą
dziła prywatną " :abs.wę c-kbstów  dis dam i pŁ- 
nów z  miejscowej ary«tohracyi Zabawa odbyła 
się w parku królewskim , wspani Je  oświetlo
nym latam i*m i różnokolorowemu O godz. 11-ej 
wieczorem z pałacu “crólp>w8kieeo wy >*ła ks. 
Letyova n1 orele awudziestu pań i panien, n- 
br»nych w obcisłe ubrania. W  ogrodzi» cze
kało już 40-tu kavalarów Skoro s.ę wszyacy 
uszykowali, ks. Letycya dała hasło, osiadając 
na weiocyped. Jazda po parku skończyła mę 
defiltdą przed geepodfn^ domu, po'ce"c tań
czono przy dźwiękaoh muzyki na trr^ ie . 
O czwartej z rana po kolc-oy^ królewska zaba
wę. była skończona.

“  Za to król w*, Mał^orsata, daleko powa- 
iuiei.y/a od swojei młodej kuzynki, je-t na- 
miętmj a'pini tkę. Z wih3g «tory obe nei w Mon- 
zy królowa wyjs-dzie do Grtssonei’- w Alpy na 
bacdzJłie, g la ia  zabawi prsez sierpień, odbywa
jąc wycieczki w góry Królowa wprow&dsiła 
w modę Gistsoney, gdzie tefe częśó arysfcrobra- 
oyi rzynuhinj stele przenosi się na lato. Mię
dzy iauetui ba.-vią tam księstwo Gaetani.

Syndykat siarczany ?ycyli’ski dochodź; do 
skutko Towarzystwo, rozporządzające kapita
łem 25 m'l:0;5Ów lir, składc. się z kapitali
stów angielskich T bogatych właśsioie'i k- palń 
siarki w S si* baele ostatnich stoi ko
mandor Fioi io, berdso bogaty przemysłowieo 
sycylijski, właściciel winnio i fabryki wina 
M iraaL, koialni siarczaaych i wapółwłaści- 
of.Bl linii okrętów przewodowych włoskich Syn
dykat ma na celu uregulowanie i podniesienie 
przemysłu i handlu s ia rk ą , który w ostatnich 
oaaeac-h upadł zupełnie w Sycylii. Tym sposo
bem Anglicy zyskali nowy posterunek na po
łudniu Włoch, gdy Niemcy wkraczają na s ta 
nowiska handlowe we Włoscsoh środkowych, 
a Szwajcarzy osiedlają się w północnych.

Par/ż 24 hpca.
Pogrzsb Edmunda de Goncourt odbył się 

wczoraj. Cały świat literacki i artystyczny od- 
prowadził zwłoki pisarza na spoczynek wieczny. 
Po nabożeństwie w kościele Nótre Dame d’Au- 
teuil złozono je w grobie rodzinnym na cmen
tarzu Monom&rtre obok trum ien rodziców oraz 
brata i współpracownika Juliusza. E tril Z -la, 
niegdyś uczeń, później równy mistrzowi współ
zawodnik, zabrał głos, aby mu oddać cześć 
ostatnią

„Nie ma nic rzadszego, niu piękn oiszego, 
nio więkczego!“—Aak zaczął. Cóż to za cud tak  
rzadki, tak piękny, wielki, że nie ma nadeń 
nic większego? To wierność Edmunda Gon- 
ce-urts,... stylowi, który przyjął raz na zawsze! 
Oto jedno, co Zola znalazł do pochwalenia 
zmarłemu. Ha! cóż robić, kiedy nie ma chwa
lić czego innego, kiedy ze sti nowinka moral
nego asuwa się wszys ko, kiedy z góry posta
nowiono wobec grot u nie dopuścić iaei religij
ne;, tegc w.dma przvkrago dla każdego pisa
rza, szerząc *go zgniliznę, a tern bajdzie; dia ro- 
mansopisarza, który włóczył po kałuiacń imię 
Syna Bożego!...

„Przynoszę tutaj tylzo serce moje — wo
łał daiej Ż-jla. — Mojem zŁuaniem tylko jest 
wyrazić Ha£z ża1 głęboki, tak  młodych jek sta
rych, wszystkich, którzy w ostatnim z & >n- 
oouruów stracimy niezaprzeczenie przywódzcę, 
mistrza, któ-y wspaniale reprezentował to, co 
podziwiamy w literaturze. Ukochał literaturę 
tak, ie  jej oddał iycie całe, cieszył się i cier
piał tylko pruez nią, pozostawia wzór najdu
mniejszego i najszlachetniejszego z pisarzy

W  ten sposób dytyramb idaie d« ioj, ró 
wnie napussysty, równie próżny, równie pusto 
dźwięczący. ZĆna nazywa siei ie uczniem E d
munda Goncourth. Okropne oskarżenia pod po
stacią pochwały. Łączy swą osobistość z osobą 
zmarłego! Oś wiadoma, że na wzór swegc mi- 
strzi. „oałą pociechę złożył pracy.“ W ja
kiej? i jakie pą jej owoce? Rzuca mu w koń
cu to pożegnanie: „Dzisiaj wreszcie masz spo
kój. Zasnąłeś obok sw»go bratu Juliusza. I  jak  
nasz przyjaciel Oauoat zrozpaczony : łkający 
zawołał cl gdy kona-cs tak i ja wołani toiaz- 
„Idź! idź! bieany, wielki pracowniku znękany, 
idz szukać pokoju w grobie i w sław ie!“ 
W  taki to sposób w kilkanaście wieków po 
upadku pogaństwa żegna się ze zmarłym przy
jacielem !

B facia Gonoourt spędzili żyoie na gro
madzeniu kosztowności w swym domu w Au- 
teuil i na dobieraniu frazesów w swych po
wieściach. Zestawiali i kombinowali kolory, by 
tworzyć obn ,zy. A v  tyoh obrazach, kreślo
nych ich piórem, znajduje się wszystKo po tro
chu: doDre, złe, obojętne-^ Rozwiązłość ma tam 
także rri-ajsce, jak u Zoli, a W?,domo, że to 
oieszy się w dzinajszyoh cuasaoh powodzeniem. 
Nie zapomniano także o religii. Dwie postacie 
reprezentują ja w ich pismach: Siostra Filo

mena, młoae zakonnica w szpitalu, którą przed
stawiają jako zakochaną w jednym  z pacyen- 
tów; i pani Gervaise, kobieta z w e lk ą  ,,ró 
wnowagą“ umysłu (te, znaczy woiteryankc), 
która pojechawszy do Rzymu, traci tę równo
wagę i staje się „fanatyczką" (t. . pobożną).

Szanuję umarłych lecz wśród zbyt silnego 
uiehywsuego doprawdy dź?;iiku pochlebstw, 
powinien także zabrzmieć glos prp.wdy. Tcm- 
burdsiej nsle iy  się to uczynić w ooe3 iudsi, 

.k tórzy  nade żyli darów Boży h, aby kreślić nw- 
mo; a l ae obraiy  i budowali swe imię na rc zbu- 
izaniu pewnych niskic-h instynktów

Dlaczego pracują ci ludnie? Jed jm c  dla 
jsławy. Spodziewają się oni niezawodnie, że 
gdy „ rm ą “ w urobię, to szelest stronnic ich 

'książek, przewracaayoh przez przyszłe pokole- 
j ni», dojdzie uo ioh uoL.& przez ściany g.obow- 
;ca. Starożytny Gal obawiał się Rudnej tylko 
' rz ie sy : aby sklepienie nieba nie racęto na je- 
r go głowę P iiarz bez Boga w sercu jedną tyl- 
ć ko m i obawę: że go przestiną czytać.

Olo jb-zoze frazes s  pogrzebc-waj mowj 
iZoli: „Niegdyś w swym „Dziennizu", rzuciłeś 
podniosły okrzyk, stieszozaiący całe twe życia, 
oddana literaturze, okrzyk roŁp»czy, ze ziemia 

■ kied ś ranie i daieła twe przestane być czyta
ne. Aon, nie *uam podnioślejszego okrzyku..."

Skończę na tern, Są zboczenia, które ro
zbrajają.

Wczoraj pochowano na cmentarzu Mont- 1 
matra przywii zionę z Afryki zwłoki markiza 
More *& zamordowanego przaz Tu iregow. Za 
trumną szło wiele osób z arystokraoyi, wojsko
wych, tudzież m ludu: lzeźników, doróńkarzy, 
między' którymi Mores, jako agitator antyso* 
micki, był popularny i którzy nawę, złożyli 
wieńce na ego tn m n ie .

^rezydent rzeczypoipolitej i minister woj
ny, clieąc uczoió w smarłyin śmiałka, który 
padł, walcząc o interesy fiolonizaoyjne Franoyi, 
possali także aa pogrzeb swoich reprezentan
tów. W katedrze ubranej w żałobne draperye 
i herby More~a z dew izą: Labor omrda v in u f 
celebrował monsignor d’*Escttilie, wydelegowa
ny przez arcybiskupa, Na omentarzu pogrzeb 
zamienił się na maniiesta ly ę : Ed nard Dru- 
moat, gło’ rs antys^m itó", wygłosił gwałtowną 
mowę, w której napadał na Rotsryldów, prze
poi1 i a dał 1 lizl przewrót, i  wyraźnie oskarżył 
o zabójstwo Moresa angielskiego G,jn8Ula w Tu
nisie, Arbiba. Po nim przemawiało kilku >.n- 
nych m ó y .-ó r: deputowany Hubert, i  pewiei 
ohoo/, Barres, w tym samym duchu przeciw 
żydom i Anglikom, z patryotyczrego punktu 
widzenia.

Ciekawą ploteczkę mogę wam zakomuni
kować; w pismach francuskich ukate się ona 
dopiero zr ani kilka, pod iję ją jednak jako ba
jeczkę, gdyż źródło, z któ -ego pocnodzi, jest 
fantastyczne. Otóż opowiadają, że .isiążę L u
dwik Napoleon, syn cesarza Napoleon** III-go, 
przed wyiazdom swym do Afryki gdzie padł 
w wojnie z Zulusami, miał w Londynie ro
mans, z którego już pc jr-go odjaździe urodził 
się syn Syn ten, Eunnm d, wychowuje się w 
Paryżu, gd ł t  mianowime, o tern wie tylko ce
sarzowa Eugenio, oraz kilka najbliższych je’ 
O sób ze stronnictwu bonaoartystycs aago.

Teraz cesarzowa Eugenia oostanowiła ja 
koby adoptować go jawnie i ogłosić zr- prawo
witego następcę i dziedzic , praw napoleoń
skich, usuwając od nich księoia W iktora Napo
leona, obecnego pretendenta.

Glos w sprawie żywotnej,
(Dr. Jan  Hupka „  Kiltca słów w kw^styi reformy 
ąalicyisfciej stawy d r o g y m j Kraków — nakła

dem spółki wydawniczej polskiej r. 1896).

Pod tym skromnym tytułem  pojawiła się 
na półkach kcięgarskicl. Juszernt i wyczerpu
jące pracą, która w sposób, okazujący grun;o- 
wnr znajomość, naszych stosunków gminnych 
omawia wszystkie ujemne strony naszej admi- 
nistracyi ^minnej i powiatowej, o ńe to odnosi 
się do wykonywania specyalnych usta.* &dmi-

K. W I.

H A L L o ź L I  i
(Ze wspomnień myśliwego „par force").

(Ciąg dalszy).
W  tej on wili przejeżdżali właśnie po w y

sokim nasypie i krótkim mostku, rzuoonjm  nad 
bagtistym  rowem, wykopany l na mokrej, graą- 
skiej łączoe, na której z pod trawy błyszczała 
wodc..

— To najgroźniejsza przbszkod,., rzekł Praw- 
d-i*., wskazując biczyskiem na prawo — bo na 
ką n i t  mu ani koni: ani je źdźca, hooby oby

dwa byli wygrali „Grand Nationa." w Liver- 
P>ol. U  nas to się nazywa „rudka“ — bardzo 
L-jwo w niej ugrząść; a ozęsto koń, który raz 

uo ek« potem od takiej rudki, jak dya- 
lekfe? 1̂ więconej wody. Są wyjątkowo konie 

h>>re dziwnie zręcznie przekradają się 
ru d k arU f}’ a 8̂ najczęściej myśliwi przed taką 
iada dóH B konie« ujechawszy stępo,
zeskakuia i ^ S1P bardzo nie zapada, a późnie 

eskaa M  pr0w«dzą i  ręku. Czasem się to
to ^ ie  rinha ko:d boi grząskiego błota,
l\St£ ,  .zV l e  go przewraca,
oi« n ‘*r’n«i * ** ibg° ciele silniejsze opar-

niż co m b. -oia. ^ . z j l o  mi si« to
* na szczęście klahz ni ^

S eJ S K  Me musiałemP leżeć w łóżku kilka dni, a sińce nosiłem

na oałem ciele kilka tygodni. Tu duzo zależy 
od formy kopyt konia; jośli on je ma szeroki.i, 
a nie jest zbyt oięikim, to dużo łatwiej przej
dzie po grząskim g’-une;e, nić koń ze stosun
kowo cięfkim kadłubem, mi.jący małe kopyta, 
które w błotu lezą jak szydła Często jedli, k 
txftfia się rudka t.=k  ̂ grząska, że je absolutnie 
nie można przeje- t a c ; w tedy trzeba eię zoryen- 
tować, jzjt -na dołem nie spływa w jaki stru- 
iuyk, albo rów możliwy do skoku, cz], też b li
żej c bjeoli&ó ją górą, w każdym razie nr. takiej 
operaoyi t. aci się ozas, więc trzeba psy doga
niać ; a uda ci się to oczywiście ten. prędzej, 
im szj szegc. m^sz pod sobą konia.

Z-i-je  mi się, t e n  ci ju£ wszysiko wypo
wiedział, oz cg o potrzeba początkującemu m y
śliwemu.

Ach jeszcze jedn i rzecz! Pam iętaj: jeśli 
sucho i twardo pod nogami, jechać jak naj
wolniej z g ry, bo tym  sposobem zaszanujesz 
kopyta i ścięgna kon ia ; a pod górę możesz ko
nia puszcsac izybko, bo mu oddechu nie zadu
sisz ; jeśli m oh‘o i bodaj trochę grząsko, tc na 
odw rót: z góry koma yuszozsj, trzymająo oczy
wiście mocv o w ouglaoh, a pod górę jedź wol
no, choćby kłusom; tern znowu zaszanujesz od
dech konia.

Tak się zg idałem, odpowiadając na twoje 
interpelaoye, ie  muszę cygaro zapalić.

— Dziękuję ci bardzo, ędę się starał pun
ktualnie trzymać się regal, które mi podałeś.

?o zapaleniu cygara, Prawdzie za chwilę 
Zawołał:

— Ocóż i Krzywin.

; Przejechali byli szczyt pagórki, który im 
dotąd zasłaniał widnokrąg, i spus c .ali się na 
drugą t aką samą równinę jak ta, którą tylko 
co przejech-li; jłońca zniżało się ku zachodo
wi, złocąc łany pok.*aj*^8 w_ s*uohownioę śńer 
nie.cii, czarnemi l olimi i zielonemi- osimiuami
i kartotUmi.

O kilka kilome-ićw na priod^ie widn’- ił
duży, oiemny park Kri-J fiński a na jego tle 
rysowały się ja$no baszty zamku, niegdyś o- 
bronnego.

— Czy masz wyobn-ienie kto tam będz1 * na 
polewaniu ?

— Trudno tak  nftpr*^d or-naozyó, ale o ile 
wiem, i przypuszczać się god si, bidzie z pe
wnością hiabina Irena, kuzynka księżnej, i są
siadka, a skoro ona pędzn, toć naturalnie jej 
krewny hrabia Artur, który jakkolwiek ma, 
jak  to mówią, 'ręża w kieszeń^ jednak za dro
gie pianiądie sprowadza z Irla n d ii conia my-

tWskiw, aby w jej oozam rolńć efek ta; trzeba 
■wiadziaó, że ona nie jeździ kon.io, a polowa
niom przypatruje się z P°wosu, ale „w stirym  
piecu dyabeł pali“.

Z pswnośnią bhIt  j®sl rzeczy śmieszniej
szych, niż starzejąca hę  kubiata, która udaje 
m iodą, ale chyba śmieszniejszym jest „iiu 
yieux beau“ *); oiu’ą sh do siebie i&k gdyby 
ona miała lat siedmnaśoie a on di adriasoii 
tray. Będsie też hrabina Z)fi& z bardzo ładną 
eóreezKą, Mimi, ta Przyia£Jża na prawdę

*) Stary gach.

ł
na polowanie, ale na kogo poluje ? to py tan ie ; 
moje n» ciebie 
, — Pr?dzłj na Siasia B.

— Co ? ten prze ńeż juz zajęcy- . .
Będzie puru W anda, hał: Aliwa jak ją znasz,

i będzie broniłf. s^ajej zdobyeży, t. |. Siasia, 
„u«i"V'bu& et rostro" *). Będzie - też kilku oko- 
lioznych ^elaohoiców, których ksią ę uważa za 
swo1 obowiązek prosić jako s%si«(, w; znajdziesz 
między ni i pocieszue .figury, Lo a i  śmiech 
bierze, jak są ui.dęoi tym zaszczytem, ze u 
v sięoic. ■ pana polują.
* — Bardzu ci dujkuję r^z .iszoze za wszyst

kie objaSnianm, . tóre ira dt.eś, a wyciągnąłem 
z niob panu m oralfy t^n, że na polowaniu trzy 
mać sie będę jak cień któregoś z was rutyno
wanych myśliwcem: ciebie albo Stasia, oczywi
ście o ile p arafię, t. j. o ile konia nie zapakuję 
w rudkę, albo on mi nie ustanie, ne rowie nio 
odmówi, tlbo sią uie przewróci.

— Oho, ani mmo, ani Stasia nie radzę się 
trzymf ć : źlebyś nu tern wyszedł, bo on i i°. 
„pilotujemy" ^ m y , on panią Wandę, a ja pa
nią Helenę D.

— Jakto „pilotujecie1 ?
— Mussę oi i to wytiumaczyó. Zwykle am a

zonka na *.olowaHxU ma przewodnika, którego 
służba polega La tam, zeby jadro obok niej, 
regulować szybkość chcdu ; przed przeszkoaami 
zaś wyprzedzać ją  i skakać lub przełarić je o 
dwie trzy długości konia przed nią. Jeśli aię 
przewróć,, to od jej delikatności zaLży, żeby

*) Szponaim i dzióbem.

na niego nie wskoczyła. Z reguły m gdy mąi 
nie bywa „pilotem1 żony, tak jak nie tańczy 
z nią na balu. W yjątkowo oaasem się zdarza, 
ie  ojciec „pilotuje* córkę, albo brat siostrą, i  
również do wyjątków należą te amazonki, k tó
re na polowaniach jeżdtz bez „pilota", jak na 
przykład pan* Zofia **s . Nawet Ctwarzowa 
&usfcryacki, jak wiadomo jedna z najlepszych 
amazonek na świacie, po .ąjąo w Irlandyi, mia
ła „pilota1, a wybór padi na jednego z najzna
komitszych gentlemen-riderćw z przeszkodami, 
kapitana Middleton. Otóż taki „pilot", nie je- 
dzie już wcaln d lt  własnej zabawy; jego zada
niem z jednei strony bezpieczeństwo powierzo
nej mu damy, a z drugiej, o ile się to tylko 
du z berpieozeństw om pogodzić, dopro; adżenie 
jei do ,„E»liali'1, czyli jak Anglioy mówią 
„KiU“-Z ie więc wystodłbyś na tern, gdybyś się 
trzym ał kogoś z „pilotów", bo każdy z nas 
przez wzgląd na powierzoną m a pupilkę, nie 
jedzic d lt  siebie, tylke dla n ie j; moż~sz to zro
bić, ale ciiyba w t»ki dzień, kibdy d-my nio 
polują z p3v.edu brzydkiej pory, lkb innyoL 
jakiohś przeszkód, wtedy k iid y  jedzie dia sie
b ie ; zresztą nsjlepsza ra d a : trzymaj się „htuoS' 
maaa", o ile notrafisz, ale zawsze o parę d!u- 
gośoi ® tyłu

Kiedy tyoh słow t omawiał wjeżdżał'" zba
czając z g  jsoińoa, w aleję obsadzoną topolom, 
mdwiśleńskiemi, a zakońozoną bramą wiazdo- 
wą, po za którą na tle oiemnyoh drzew parku 
ryLowały się imponujące kształty ogromnego 
zamku.

(Ciąj dalszy nastąpi).
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lustracyjnych, a w szczególnośoi ustawy aro- 
gowej.

Autor jest zdeklarowanym zwolennikiem 
reformy gminnej w kierunku znanych wnio
sków p. runaiew skiego; a w braku wszelkiej 
wradzy po naszych gminaow, upatruje źródło 
wszystkich niedostatków naszej administraoyi i 
bezowocność wszelkich w tym kierunku wy
siłków.

Wszelkie nowe ustawy, wszelkie naprawki 
w drodze ustawodawczej wprowadzone — zazna
cza autor w przedmowie — muszą pozostać w 
obecnych stosunkach m irtw ą tylko literą, i  nie 
wejdą w wykonanie tak  długo, dopóki nie 
stworzy się w gminie silnej władcy, dającej 
gworaneyę należytego wykonania ustaw, dopó
ki zatem nie przeprowadzi się odpowiedniej 
reformy gminnej, reformy, któraby powołała 
do żyoia liczniejsze i silniejsza niż dotaa jedno
stki administracyjne, zanewniwszy im równo
cześnie pomoc, współdziałanie i pewną przewa
gę ty c i inteligentnych czynników obywatel
skich, które dotychczas, ustawą o obszarach 
dworskich ubezwładnione, j ozostawały po za 
związkiem gminy

„Społeczeństwu takiemu jak  nasze*—m ó
wi dalej autor — „oszczędzać trzeba podobnych 
pokus niekarnóśoi jak wprowadzenie nowych 
niewykonalnych w danych warunkach ustaw.

„Utrzymamy jeszcze przez lat parę, aż do 
przeprowadzenia reorganiza iyi gmin. dotych
czasową ustawę drogową, to będziemy mieii 
jeszose przez jakiś ozafi liche i źle utrzymane 
drogi gm irne. Wprowadzimy z»ś odrazu c*y to 
przymusową opłatę prestacyi, ozy też dodatki 
do podatków na oeie drogowe, to nie będziemy 
mieli żadnych dróg gminny h, bo panowie wój
towie i pisarz3 gminni ?< zdrapią powierzone 
im na ten cel fandusze, w nzem im z pewno
ścią nie zdołają przeszkodc ó powiatowe orga
na kontroli*.

W  pierwszym rozdziale swej pracy oma
wia autor w sposób wyczerpujący, ilustrując 
swe twierdzenia licznymi przykładami i fakta
mi, działalność, czyli raczej t r i k  wszelkie* do
datniej działalności gminnych zarządów drogo
wych, ako organów do wykonywania ustawy 
dtugowei na wsi, powołanych.

Na tle bardzo czarno nakreślonych obra
zów gosjodhrk' gminnej, na tle rzeczywistych 
wad niesprawiedliwości ustany  drogowa?, w za
męcie m rónw a kancelaryjnych obowiązków i 
formalności v śród nawału obowiązków, którym 
podołaó przechodzi siły naszych zwierzchności 
gminnych, ukrztoe nam autor oałe szeregi no- 
dziennych nadużyć i niesp; awiedliwości. Nie 
brak tu  barw czarnych i nawet może za 
ozarnyoh.

Autor bierze przykłady bezrządu i nad- 
uż^c w admin’'straoy; dróg z jednego lub k il
ku najlepiej sobie znanych powiatów i na tej 
podstawie formułuje -mioski, odnoszące się do 
kra]n całego.

W prawdzie w zakońozeuiu usprawiedli
wia się autor, ie  me twierdzi igoła, by tu  i 
ówdzie, dzięki wyjątkowo zdolnym i poświęca- 
jąuym się ludziom, nie mtoł się dziać inaczej 
i lepiej. Nie wykluczając wyjątków, ’zyni au
tor uwagę, ie> jeżeli gdzie, to w tych sprawach 
znujduje pełne zastosowanie zasada, że „exoe- 
ptio hrm at regu am*.

„Wyjątkowi bowiem ladzie,— powiada au 
tor — to nie jest czynnik, na k tórym by możną 
budować zasady organizacji administracyjnej 
kraju, gdyż te do zwykłyoJU lud-’, i zwykłych 
codziennych stosunków zastesane być wtony*.

Trudno nie przyzm ó słuszności tym  wy
razom, jak również zgodzić hę  każdy musi w 
zupełności na twierdzenia autnra w kwestyi 
m yt drogowych i mostowych, k tó re : pod wzglę
dem teoretycznym uważane być muszą jako 
nieusprawiedliwione opłaty publiczne, za prze
starzały zabytek średmowieeczyzni. a pod wzglę 
dem praktycznym SŁ,kod1’wcśó tych uprzywile
jowanych gniazd lichwy, wyzysku i dam orali 
zacyi nie ulega chyba wątpliwości.

Nie dc zedł jednak autor w kweatyi myt 
do żadnej konkinzyi. Zuiehenie bowiem myt 
cdrBzu nałożyłoby na kontry buentów zbyt wiel
ki ciężar. Myta przynoszą 6CKJU00 złr, rocznie 
i nie lat—o by oyło pokryć tę sumę dodatkami 
do podatków.

Na podstawie opinii lioznyoh reprezenta- 
cyi pow iatoryon w kwestyi rzeczywistej war
tość: prestuoyi gminnych, dochodzi autor do 
wniosku, iż wartość tych prastaoyi w robociź- 
nie w całym kraju nawet trzeciej jzęśoi no
minalnej ich wartości nie dochodzi. Otóż 
przyjąwszy wartość nomi lalną prestacyi w ro- 
bociźcie według obliczeń W ydziału krajowego 
na 1,191.260 zł., to trzecia część t< j samy wy
niesie 387.089 zł. W m z z 3-prooentowym. dodat

kiem diogowym i wartością drzewa wydawa
nego przez obszary dworskie dosięgnie rzeczy 
w'sta, wartość prestaoy' do 800 Ó00 zł. Otóż 
autor radzi -.astąpić prestacyę 10-procentowym 
dodatkiem do p latka, z którogoby dochody 
znacznie przeniosły powyższą sumę i któremu 
towarzyszyłby Drze cis ustawy, że najmniej po
łowa z pewnej gminy opłaconych dodatków 
drogowych musi być corocznie w tejże gminie

ska, jako taka w ścisłe*! tego słowa maozenin 
była niegdyś narodem całym. Dziś jest tylko 
słabą i nieliczną jego cząstką. Zadaniem jei na 
teraz jest: być w narodzie zdrowym pierwiast
kiem iycń. i inioy-.tywy społecznej, a obo
wiązkiem na przyszłość, którego sumienne wy
pełnienia wszystkie winy przeszłości zmaże, 
jest unarodowić Ind, a potem oboóby paść, 
ohcóby się rorplynąó w m isach, ale oiałami

na roboty drogowe zużytą. Zasada przyjęta i swymi być ową siłą użyźniaj oą, z której wy- 
przez autora, że tak samo. jak opłaty srkolne, rosną przyszli Polać* przyszli krmu obywatele, 
albo koszta utrzymanie sądów nie są od bez- co i tradyoye prz sszłoś ii uszanują i drogą wy- 
pośredniej styczności z tymi zakładami zawi-1 tkniętą naprzó- kroczyć będą ku lepszej naro
słe, lecz ogOlnie na wszystkich rozłożone, tak  dowei przyszłości*.
samo nie mają żadnego uzasadnieni- opłi ty  od 
bezpośredniego używania takich zakładów czy
sto publicznych, jak d ro g i; zasada ta  jest zda
niem naszem bardzo słuszni i poczuciu spra-

Ale lud juko klasa społeczna dojrzałym 
nie jest, a znalazł sobie niesumiennych i zło
śliwych opiekunów i oto stąd dzisiaj już po
ważna g-o ti niebezpieczeństwo. Jedyny ratunek

wiedliwości wonie się nie sprzeciwia. W  tym jj widzi lu to r w gruntownej reformie ustroju ad 
względzie bardzo pouczyącą była mowa p. po |m inistracyi kraju, która się już dłużej odwle- 
sła D ana ewskiego 27 ‘“dopada 872 r . : i^o -^ taó  nie da. Szczupłość nr.ejaoa nie pozwala
góle, jeśli Panowie chcecie — mówił p. Dana- » nom bl z ij rozpatrzeć sio w szczegółach .iropo- 
jew iki — aby ustawa drogowa pierała sie na:j nowan /ch  przez autora, sądzimy jednak, iż ty l-  
tej zasadzie, iż w miarę użytkowania mamy ko bardzo pobieżne przejrzenie jego książki
ponosić i ci jża*y, wtedy rzecz fa jest niemo
żliwą i przepraszam, jśżel powiem, jest nawet 
żądaniem niesprawiedliwem. Któż bowiem jest

mogło podyntowiió jelnem u z pism nasznoh za
rzut. jakoby autor zdążsł do zupełnego zniesie
nia rrządzeń autonomicznych i scautmlitowa'

w stanie policzyć lozytki, jakie i komu pe"”y  _ij, władcy na koruyśó rządu- Przeciwnie w<s- 
droga przynn^i! Ozy i»mu, kto nią jeździ?!d ług  zibad proponowanych przez autora, staro- 
Zapewne, jeżeli ktoś jeździ na spacer tylko i js tw a  nawet stałyby się zbędne, a urzędnicy 
ne, polowanie, to jemu ona korzyść przynosi, |rządow i sialiby tylko na, czele rad okręgowych, 
ale droga jest głc 'nie i przeważnie dla celów 3 obywatelskich, z wyboru powstałych. M’ano- 
gospodarskiob. Mierzyć więc miarą b .a a p o - jw iie  racz.ln ik0w  pizysu.ych gmin zbióró 
średniego użytkowania jest to tak, jakby k a z i- j^ y o h  me byłoby zatem zawisłe wyłącznie od 
no uczniom uniwersytetu, aby ponosili cały |  >ządn i woli jedrostki. W  ten sposób spodzie- 
koszt zakładów akademickich, bo oni bezpo-1 się autor niotylko wykonsraia ustaw, po
średnio z nich korzystać ™aią. A przeoiei po- j* rządku i sprężystości w adm inistracji, ale A - 
nosi koszta całe państr o, bo gdybyśmy cii( ieli \ razem es.mięcia ooraz groźniej występujących 
ażeby uouniowie cały koszt u ii wersy tetu  opła-1 przeciwieństw i antagonizmów społecznych, 
cali z małymi wyjątkami rik t „ -  byłby w a pogłębienia fandameatów naisego aarodowe- 
stanie korzybthó z uniwersytetu. Tak samo, je-1 g0 p,V'u
zeli koszt1 utrzymania dróg rozłożylibyśmy na 
tych, którzy bezpośrednio z drogi użytek c ią
gną, wtedy przyszlibyśmy do tego, że nie mie
libyśmy żadnych dróg*.

Należy przy tern nadmienić, że sprawiedli
wy rozkład ciężarów od bezpośredniego zuży-

Pozostawiająo przyszłemu sejmowi - jego 
[światłej i patryotycznej większości ocenę t roz
strzygnięcie tego, ozy środki reformy przez an 

| tora proponowane mo^ą się urzeczywistnić, wi
tamy pracę dra Hupki jako poważny głos w 

...  - ,, 5U? y f  sprawach pierwszorzędnej vagl dla naszego kra-
cia drogi, jest w praktyce niemożliwy. Bo go ju j jeg0 przyszłości. Głłos ten obudził już ży-
by nawet, poświęciwszy wolność osobistą kon- 
trybuentów, postawić na każdym kilometrze 
drogi zaporę myiniezą i oddać w ten sposób 
ludność nietylko w ekonomiczną, ale i w fizy
czną niewolę mytników; gdyby obmvślano iuki 
system apaństwo wiania, ozy też ukrajowienia 
w izy8tki( :h wozó w lub nałożono opłatę od osi, 
to czyż można przypuszczać, że opłaty takie 
spadną rieczyw »oie tylko na tych, co bezpo
średnio drogą jeżdżą i obciążą ich równomier
nie w stosunku do używania dróg? W szak jest 
rzeczą dr vno już ntwierdfconą, że jednostka 
pociągnięta do .akiejś opłaty lub podatku umie 
przerzuuić znaczną część tego cirżarn na in
nych. W ^śeioiel domu ozynszowego, gdy 
mu się nałoży lub podwyższy podaiek czyn
szowy, p itrafi przerzucić ten ciężar na lokato
rów. Tak również woźnica, trudniący się prze-

wą dyskusyę i może stać si} początkiem do
brego zwrotu w wewnetrznyoh stosuckacn na
szych, czego z serca życzymy. N:’ joh będzie 
dyskusya, niech wiele lad jj światłych, przeję
tych poważnem poczuciem obowiązków obywa
telskich, zajmie się fą rprawą i ją  gruntownie 
wyjaśni. Do tkdego  wzruszenia myś’i społe
cznej powinna się przyczynić książka dr. Hup
ki — i w  tern już będzie jej wielk. zasługa, 
choćby w końcu, po wyczerpujące! dysSusyi, 
okazało się, że są jeszcze inne, może lepsze 
wyjścia, próoz wskazanego przez autora.

Z uzdrow isk .
Zakopane 26 lipca.

Widocznie Zakopaae i jego okolica nie chcą 
wozem osób i towarów, . gdy go się z tytułu., się wyróżniać od trapiącej nas w całym kraju słoty.
używania orogi do opłat Pociągnie, zacznie Od początku bozonu letirego nie było literalnie ani
drożej liczyć swe usługi i odb;je tę  opłatę na 
p a iażem h , na kupcach, którym dostawia to 
wary, ci zaś ostatni odbiią to znów w dwój
nasób na konsumentach. Doświadczenie uczy, 
że takie osoby bezpośrednio do opłat pocią
gnięte, miewają nawet z tytułu tych opłat pe
wno zy^ki, zatem svstem bezpośrednich opłat 
jest najczęściej premią dla tych właśnie, któ
rych się zamierza opodatkować.

Te z głęboką znajomością rzeczy wybor
nie wystudyowaae uw rgi o ustawie dr< gowej 
i koniecznej jej reformie, służą jednak w ca
łości autorowi jako środek do wypowiedzenia 
innych, daJei sirgająoyoh myśli, do przedsta
wienia w śmiało nakreślonym obrazie straszne
go „ozstrojn stosunków gminnych, iako pola, 
na którem wyrosły bujne chwasty natury po
litycznej. Oały ruoh Indowy, walkę klasową 
mcjąoy na oelu, a będący wynikiem socjali
stycznych a g i ta c y s ta ł  się możliwym tylko na 
gruncie tak  bardzo do tego przysposób Lonvm. 
A walka w imieniu praw i w celu naprawy 
>.rajo’ rycn krzywd „dojrzałego politycznie lu
du*, rozpoczęła się na oałei linii i już wydała 
owoce.

„Grdybyź to bvło prawdą*, — woła szla
chetnie autor, — »gdyby ten ind był rzeczy- 
wiśoie dojrzałym politycznie i mil śoią ojczy
zny tylko, a nie nienawiścią uo starszej braci 

nie egoistycznym interesem stanu się powo
dował, i gd1 by i, ssumiennym agitatorom nio 
dał się wodzić n° pasku, to choćby nawet 
sz i" 'h łę całkiem od rządów i wpływu usunął, 
nie byłoby j ■sicze nioszczęśoia. Szlachta pol-

jednegc dnia w Zakopanem bez desaczu, piorunów 
i grzmotów, a od dwóch tygodni mamy j iż formalne 
przedstawienie z dekoracyarui Gdy nzDoczęło się 
ciepło, na dzień zm’enia się pogoda kilka razy. Rano 
słońce, około południa deszcz mniejszy z grzmotami 
bardziej oddalonymi, w południe pogoda, - około go
dziny czwartej deszcz ulewny z błyskawicami i pio
runami walącymi tuż przed nami, z ulewy pozostaje 
cienki kapuśniaczek do wiecz.jra, a wieczorem po
goda. W  nocy to samo: py&zne Światło księżyca 
parę razy na noc zakrywaj  ̂ chmury, które ścierając 
się grzmią, a deszcz z nich leje. I  tak jest co dzień 
od uość już dawna. Bogu dziękujemy, że od dwóch 
tygodni przynajmniej jesf ciepło, bo przedtem nawet 
płatki śniegu od czasu do czasu igrały sobie w po
wietrzu. Przy takidj aurze można sobie wyobrazić 
na jaką nutę nastrojone są- humory letników, którzy 
jednym zgodnym chórem śpiewają Tadeusza, Jeszcze 
rzadsz" miny mają górale, zarobek bowiem w tym 
roku jest mniejszy — nietylko dlatego że gość jest 
daleko mniej niż lata ubiegłego, lecz także dlatego 
że wskutek słoty wycieczki w góry muszą być za- 
niuohane, i tylko garstka niezmiernie zaciętych wy- 
cieczkowców, doświadczonych już w karkołomnych 
przyjemnościach i wrażeniach, puszcza tnę po obśli- 
zgłycb Wertepach, aby wróc;6 do domu przemoknię
tymi do ostatniej nitki i zabłoconymi do najmniej
szego strzępa. Gremialnych wycieczek, calem: towa
rzystwami, z paniami i z całym obozem prowi; ntów, 
co góralom duże przyno i zyski, dotychczas nie ma, 
bc deszcze i burze przeszkadzają

Od kilku dni ożywił się ruch nowych gości, 
co nam dodaje otuchy, bo niektórzy z tych, co wcze
śniej przybyli, nie m o g ą e  już doczekać się pogody,

cichaczem opuszczali Zakopane, gdyż woleli resztki 
lata przespacerować na wygodnych, choć mokrych 
chodnikach miejskich.

Prawdę powiedziawszy, samo Zakopane, to jest 
kotlina zakopańska, nie podnosi się wcale. Jak było 
przed paru laty, tak jest i dziś; ale za to przy leg a 
miejscowości, które możnaby narwać przedmieściami 
Zakopanego, szybkc się rozwijają i rosną, a prze- 
śliczta swoją głowę, co rok śmieldzą, co rok bardziej 
ożywioną, co rok porządniejszą—podnosi urocza Ja
szczurówka, leżąca o cztery kilometry od kotliny 
zakopańskiej.  ̂ Jestto zupełnie oddzielne państewko, 
posiadające nietylke samoistny zarząd lecz typową 
swoją charakterystykę przyrodniczą.

Kotlina zakopańska jest juz miasteczkiem wci- 
śniętem w góry — Jaszczurówka wsią ucywilizo
waną ze wszysfckiemi wygodami i przyjemnośe:ami 
ala letników, więc przedewszystkiein posiada cu
downe spacery, z przepyszną, równą jak stół dro
gą, prowadzącą w lasy i góry, kilka willi z mie
szkaniami umeolowanemi wygód lie, czysto, a nawet pracy 
elegancko, dobrą restaaracyę i przewyborne źródło
we Kąpieie : tak zwane termy, których woda zimą 
i latem posiada szesnaście stopni Reaumura. Tych 
kąpieli setki osób dziennie używa, przybywając 
z Zakopanego, a stąd w Jaszczurówce cały dzień 
panuje ruch ogrumny Właściciel Jaszczurówki p. 
TJznańsk' który jest również właścicielem Poronina 
i Szaflar, szczególniej w ostatnich czasach zajął się 
energicznie podnoszeniem Jaszczurówki która rze
czywiście jest prawdziwą perełką tatrzańską. A co 
jest rysem charaktery etycznym i niezmiernie do
datnim, to ta okoliczność, że w Jaszczurówce nie 
ma wyzysku i tego gościnnego obdzierania ze skóry, 
które nie pozwala ci wyjąć rąk z kieszeni. To jest 
widocznie tendencyą Kierowniczą głównego zarządu 
Jaszczurówki. To leż, gdy w kotlinie zakopańskiej 
skarżą się na brak gości, w przybocznych okolicach, 
jak na Kasprusiach, sta.ej Polanie i t. d. wolnych 
mieszkań bez liku, w Kuźnicach i na Bystrem 
również gorączkowo wyglądają gości, z których 
■wielu dla taniości powymykało się aż do Poronina,
W Jaszczurówce,, gdy to piszę, wszystkie mieszkania 
zajęte i roi się jak w ulu, naturalnie jaK w takim 
ulu. gdzie miodu w bród, gdzie słodko jest i gdzie 
pszczółeK brzęczących i iadaych mnóstwo.

Mimo słoty prze ny w a tu wiele osób po- 
wszaebnie znanych, którzy co rok odwiedzają Zako
pane, a między niemi: JE. Julian Donajewsk' z ca'ą 
rodzina. Ze świata literackiego i artystycznego prze- 
nywają, Chyliński z Krakowa, Skrzyński ze Lwo-

i przerobiono, w sali restau-acyjuej podniesiono sn  ̂
fit dając szklaną kopnłkę. Przed głównym domem 
i w hotelu przybudowano wielką werandę krytą, a 
nowy kryty deptak u źródła „Maryi*, opóźniony 
wskutek słoty, jest na ukończeniu. Muzyka bardzo 
dobra grywa dwa razy dziennie. O dobre odżywia
nie kuracyuszów dbają cziery restauracye, z tych 
pierwszorzędna i doskonała Delebińskiego z hotem 
Imperial we Lwowie, zadowala nawet wybrednych 
smakoszów. „Klub truska wiecki*, którego celem jęgt 
urządzanie zabaw, zapowiada dalsze wycieczki, przed
stawienie amatorskie w najbliższych dniach i wiele 
innych przyj mności. Prócz tego czytelnia gazet 
i wypożyczalnia książek, k-ęgielnia, bilard, lawn 
tennis, krokiet i inne gry towarzyskie urozmaiceją 
pobyt w zakładzie.

Kto znał Truakawisc przed laty, choćby nie 
wielu, przyznać musi postęp i wzros* ogromny, a za
razem źyczyó nowym dzieLŹawcom, Którzy nie 
szczędzą nakłada — Szczęść Boże w dalszej ich
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w a, Kazimierz Zalewski z Warszawy, Barabasz 
z Krakowa, Zygmunt Noskowski z Warszawy, 
Dzikowski-Chamski ze Lwowa, Chmielowski i Ho- 
sick z Warszawy i kilka innych.

Przygnębiające wrażenie wywarła tu i dado- 
mość, że połączenie Koleją żelazną Zakopanego z Cha
bówką odłożone zostało ad calendas g. aecas. Ini- 
cyatoroir tej kolei zarzucają ■ w sposób stanowczy 
zupełny brak znajomość stosunków w sferacl wie
deńskich, należało się bowiem spodziewać, że w ta
kich czasach, juk obecne, rząd nie może się zgo
dzić ze względów strategicznych na powstaaic kolei 
o wąsl :im torze, lecz o takim, który stanowi całość 
z siecią dróg żelaznych, zwłaszcza też, gdy kolej ta

Lwów 28 lipca.
Mianowania. Ministerstwo handm mianowało 

p. Henryka Kostera ukończonego słuchacz i polite
chniki , prowizorycznym adjunKtem budownictwa przy 
galic. Dyiekcyi poczt i telegrafów.

Prugram podróży Cesarza do Rumunii po
dają według informacyj, nadesłanych z Bukaresztu, 
następująco: f

Dnia 28 września przybęazie Cesarz Franci
szek .)óz6t‘ w towarzystwie fcróla Rumunii z Yer- 
ciorowy do Bukeresztu; na dworcu kolei państwo
wej powitają Najj. Pana dostojnicy państwowi, ge- 
neralicya rumuńska i amtro-węgierska kolonia Wie
czorem odbyć się ma obiad dworski w pałacu kró
lewskim i wspaniała iluminacya miasta. W d. 29 
września będzie Cesarz na przeglądzie wojsk w 
Controczem, poczem oglądnie fortyfikacye Bukaresz
tu, a pizy tej sposobności odbędą się także ćwicze
nia w strzelaniu. Następnie Monarchowie udadzą 
się do Sinaia, gdzie Cesarz jakc. gosó króla Rumu
nii zamieszka wraz z świtą w prześlicznym zamku 
nad rzeką Pełesz do 1 października. Prócz wielkie
go bankietu projektowanego na dzień 29 wrześua., 
podczas pobytu Cesarza w Sinaia. mają być przed
sięwzięte wycieczki w cudowną okolicę zamku.

Nowe s ą d y  W Galicyi. Wyższy sąd krajowy 
we Lwowie przedłożył Ministerstwu ppraw‘bdliwosci 
memoryał- w którym ze względu na to, że nieba
wem wejdzie w życie nowa procedura cywilna, wy
kazuje potrzeoę otwarci; w Galicyi nowyoL sądów 
obwodowych: w Czortkowie, Żółkwi i Jarosławiu, 
a powiatowych w Ławocznem, Łomnej, Wełdz-rzc. 
Krasnej koło Nadwómy, Ihrowicy, Jagielmey, Ja- 
złowcu, Stmsowie, Pcdkamieniu, Jaryczowie, Strze- 
liskaoh, Tartakowie, Bołszowcach, Kozłowie, Zawa- 
łowie, Jabłonowie koło Kołomyi i w TJściery kach.

Nowe urzędy pocztowe Z dniem 1 sierpnia 
wejdą w życie urzędy pocztowe w Hoczewie w po
wiecie Itskim, w Dąbiu koło Dubczye w powiecie 
wielickim, oraz w Lipniku kolo B.ałej w powiecie

miała się łączyć z węgierską linią. Tymczasem nasi i bialskim, 
inieyatorowie kolei zakupsńdkiej uparli się forma1 nir Poświęcanie domu Sióstr Służebniczek w Kra 
o tę Kolej wąskotorową i v,szjstko, co się zrobiło, kó’wie. Siostry III  zakonu św. Franciszki, z Asyżu, 
posoło na marne, a budowa kolei z Chabówki do ! zwane Słuźeb .łezkami Serca Jezuaowego, wybndo- 
Zakopsuego i granicy węgieiskiej o normalnym to- wały w Krakowie przytuhsko dla słi’g, dzięki in1
rze, Bóg wie, kiedy nastąpi. cyatywie ks. kanonika Pelczara, oraz ofiarności 

księżny "Wandy Jabłonowski n, która oddała grunt 
■pod budowę do dyspozycyi Sióstr. Księdz biskup 
Puzyna dokonał w niedzielę poświęcen.a domu i od
prawił w kaplicy pierwszą Mszę św. Na uroczystość 
przybyli liczni reprezentanci władz duchownych 
i świeckich, Ks. Pelczar wygłosił podniosłe kazanie, 
w którem dziękował wszystkim, dobroczyńcom, któ
rzy do uskutecznieniu, dzieła przyczynili się i skre
ślił pożyteczną działalność Sióstr Służebniczek, zaj
mujących się oprócz wychowania siug, także pie- 

| lęgnowaniem chorych po domach prywatnych.
bO lat S łu żb y  Bożej, z  Tarnowa donoszą:

Truskawiec 2fi lipca 1896.
Z ustąpieniem św. Medarda zapanował lepszy 

humor i rozruszali się kuracyusze znękani długą 
słotą. Zjazd gośoi jest bardzo znaczny i z każdym 
dniem się zwiększa. Do niedawna był tu biskup 
Glaeer z Przemyśla, obecnie bawią jeszcze hr. Wło- 
dzimierzowie Bzieduszyccy, księstwo Cza1 'oryscy, 
hr. Cetnerowa, sędziwy rektor Małecki i wiele zna
komitych rodzin.

Ostatnia wycieczka z muzyką do lasu pobli
skiego udała się doskonale. Zarząd, obrawszy piękne \ Dnia 25 bm. ks infnłao Karo1 Kraus, prałat i Ła 
miejsce w leaie, ucywilizował to dzikie dawniej u -j noniŁ kapituły gm aźaieńskiej, obchodził tu jubileusz 
stronie, przepiowadsając wyborne ścieżki, mostk s™ej 50 letniej służby kapłańskiej Ks. biskup Ło- 
i stawiając wygodne ławki — jeduem słowem prze bos, czcząi zalety i zasługi sędziwego jubilata i do- 
mirnił je w bardzo miłb miejsce zabawy. Wesoło stojnika prastarej katedry gnieźnieńsko-poznańskiej, 
też było r.a tej wycieczce — ptaszki tylko umilkły, wygłosił podczas Mszy św. mowę, w której pod- 
słuohając najnowszych walczyków, młodzież bawiła j niósłszy niepospolite cnoty duchowe jubilata, wska- 
się na pięknej polance w g-y t warzyskie, gwarzyła i zał także nu jego ofiarneśó dla miejscowego klaszto- 
pod kopicami wonnego siana, albo... oblęgała bufet f rn PP. Urszulanek. Następnie włożył ksiądz biskup 
na prędce zaimprowizowany. Prced zmrcKiem cześć na głowę świętobliwego, kapłana wieniec mirtowy 
ostrożniejszych kuracyuszów wróciła wozami do do- i wręczył mu jubileuszową h.skę. 
mu, odważniejsi zaś zaczekali aż do zupełnego zmro- j Strejk W Krakowie. Wczorajsza konfereneya 
ku, poczem nastąpił wesoły powrót przy blasku pc- budowniczych, prz< dslębiorców i majstrów budowia-
chodni, przeplatany muzyką i śpiewem.

Wielkie zmiany na korzyść są widoczne na 
każdym kroku, a wzorowy porządek jest zasługą 
idealnego dyrektora Mizerskiego, który zjawia się 
wszędzie niespodzianie, palnie komplimencik, albo 
wsypie burę i znika. Kilka budynnów rozszerzono

nyeu nin przyniosła żadnego rezultatu, gdyż ■ ro
botnicy na podane jnż poprzbdnii warunki 
majstrów zgodzić się nin chcieli. Strejkuje zatem 
jeszcze nieliczna garstka robotników budowlanych, 

i Utonięcie. Dc. 21 bm. płynęio czt° ech studentów 
bawiących chwilowo w Szczawnicy łódkami z Gzer-

fc, ąaą d s e m e e m s e ts ia

i)
Nasze uchybienia i zadania

w  ż y c ia  re lig ijm en i.

Mowa hr. Stanisława Tarnowskiego, wypowiedziana 
na ogólnem zgromadzeniu Wiecu katolickiego we 

Lwowie dnia 8 lipca 1896.

Trzy lata temu na zgromadzeniu podo- 
bnem, staraliśmy się wskazać i rozważyć te ze
wnętrzne niebezpieczeństwa i wewnętrzne u- 
sposobienia, które katoiick'emn życiu n nas 
grożą lub szkodzą. Zadawali śmy sobie pytanie, 
„jakimi jesteśmy katolikami?* — a odpowiedź 
wolna od złudzeń i zarozumiałości, sumienna, 
mogła w ytaść niezgorzej Do doskonałości nam 
daleko, i bardzo, ale w jasności i stałości prze
konań , w ssmei czynności jest przecie po
stęp i Kościół na n e s , my sami na sie
bie więcej pou tym  względem liczyć mo
żemy, aniżeli przed wiekiem i przed pół 
wiekiem.

yV" krótkim  przeciągu trzech lat wiele 
zmienić s ę nie mogło, a obecne zebranie, od 
owego liczniejsze, pozwalałoby ■ rziąć się za znak, 
źe świfcdomcaó katolicka szerzy się n nas i 
w nas się ustala. Ludzi młodych , zwłasacza 
uczniów , widzimy dziś mięazy sobą więcej, 
niż za pierwszym razem. A więc motn«,by 
stwierdzić kro k o , że znowu szczęśliwie do
konał się jakiś postęp dobrego i na tern po
przestać.

Taz 1 Gdyby w miarę jak dobre wzra
sta, malało równocześnie złe, albo gdyby przy
najmniej dobre i złe rosło i szerzyło się t  ró
wnym srosuni u Ale tej pewnośoi nie ma, ra
czę- iast powód do obawy, i® przybytek ' do- 
biego mniejszy jet* ad tych łdodyozy, jtk ie  
przez ien czas zrobiło głe. Napaść otwaitsza, 
ruchwflsza. niż była wtedy, a  więc musi się 
ozuó liczniejszą, silniejszą, a pod sobą musi 
mi3Ć armię większą, wprawniejrzą, w tęższej 
kar ości i uległości trzym aną, za sobą musi

cznó posiłki duże i sp-zynrerzańoów mocnych. 
A obrona ozy równie dzielna ? ozy zawsze 
wszędzie czujna? czy wszystkie zagrożone pun- 
k ta opatrzone należycie i obsadzone żołnierzem 
dobrze uzbrojonym a oohoczym? L at temu o- 
koło trzydziestu wielki katoUk i Polak wiMki, 
a nozony i polityk nie gorszy, Antuui Zygmunt 
Helool, prziwidywał, że czas jnż niedaleki, w 
którym z fałszywych pojęć zrodzone fałszywe 
prawa wydadzą swoj« owoce, stosunki zaw:- 
kłane i niezdrow e; że w takich stosunkach 
słudzy rzetelni Boga i Ojczyzny będą powoła
ni do obrony samuch podstaw i wiary, i spo
łecznego bytu. W  tern przewidzeniu, a w roz- 
tropnem rozumiarm, że złe uprzedzać należy! 
zawsze zwiim się z jgn i źdsdo i wzmogło, pró 
bował założyć związek katolików polskich, 
który „W arowuią Krzyża* nazywał. } Założyć 
go nie rdolał. Na kilku gotowych i chętnych, 
znalazło się między katolikt mi niezłymi i szcze
rymi cakioh najwięce’ którzy albo potrzeby nis 
rozumieli, albo szkodl.wośó upatrywali, a w ła
sne sumienie uspokajali rozumow«minm, że nia 
potrzeba "-.atoliokisgo zastępu, ogłasn jąoego 
się za tfchi, i m, gdzie w ogromnej większości 
narodu jest katolickie uczucie, że n’>  trzeba 
wurowadzaó wyraźnego rozdziale na katolików 
i irh  przeciwników. Ja k  się usypie szen ec i 
zatknie na ni n sztandar katolicki to w tej sa
mej chwili stanie naprzeciw szt. udar tony, a 
ten jako ponętny i jako niby postępowy, zgro
madzi koło siebie bardzo wielu takioh, co w 
przekonaniu tylko chwiejni, w uczuci i re
ligijni i wierzący, z czasem dojrzeją i wyro
bią się na stałyoh i pew nyet, jeżeli ich się 
zbyteczną gorliwością w przeciwną stronę nie 
pcpchne.

Zle się stało. Gdyby wtedy by’ się sfor
mował taki zaród, t ik ie  jądro katolickiej świa
domości i siły, to pizez lat trzydzieści działa- 
nie jego byłoby może wydało jako swój sku
tek la  zabezpiecz śnie te środki obrony, któ- 
ryan nam dziś brak. Zalew w z tie ra , rośnie, 
zbliża się, buoha ze wszystkich stron, a my do ■

piero szukamy faszjr. na tamy i ziem n i gro
ble. Podkopy się ryją miny się zakładają pod 
same posady Kościoła i społecznego łada, a za
tem narodowego i politycznego bytu, a my za
czynamy dopiero nawołyuaó się do obrony, 
kiedy należało n .m uprzedzić oblężenie i sztur
my, a siłę nieprzyjaciela rozgromić zanim się 
jeszcze zjednoczyć zdołała.

Od tych trzech lat. kiedyśmy zeszli się 
tak pa raz pieranzy, wzrosła cna bardzo 
w liczbę, w środki, w pewność siebie i śmia
łość. W idńm y wszyscy, ie  jest zńc-zepnto wstęp
nie wojująca; widzimy, że postępuje i zajmuje 
ooraz więcej naszego tery to rium ; jej system 
wojowaniu uznajemy za groźny. O  przed trze
ma laty  wydawało nam ei a ntebezpiioz ństw^m
wprawdzie mcżb.wom, ale załedwo p iczętem, wdy zastawiam i u p o m t o u r t ź e  s*m "?den 
to dziś objawił, się jftko fakt dokonuny, jako hiię się n»d jego nędzą, a dobra jego pngnę. 
walka otwarcie  ̂ry powiedziana O o warcie ? L»~ I  ja jeden m im  słuszność, ja jeden mam Bcr*a 
piej powiedsieó zuchwale. Bunt przeciw wła- w saren, ja jeden witępuię w ślady Zbaw-ioiat?., 
dzt k c śc iJn p , propagowany w różnych, di; a ci -trszyscy inni ód t< gc papieskiego Nim-

w dzirłaniu swojem mn>-i być kłamliwą szal- 
bierską; prawdy mówić nie może, bo by od
kryła swoją złośo i swć’ wstyd. V prawdzie 
jej zguba: ratunek w kłamstwie i eszukaństwie. 
Kiamii więc oez wstydu i bez pumięoi i w swo
jem kłamstwie najada się wśńekłe, jak rozju
szony żołnierz Biskup nie ma dozoru nad su
mieniem kitoliki, ani nad sprawowaniem się 
księdza: Chrystus t a n  nigdy władzy w Koście
le - nie p istanoi 'ił. : Sam siebie sąduę , cim się 
rozgrzeszam. Prawa nakazu nie ma tademną 
nikt, ani ja obow:ązku poaluciei stwa wzglę
dem nikogo. Kiedy goodemnie żądają, to mnie 
krzywd »ą, prze śladu je , męczą , a dlucwego i za 
co? Za to, żo lud bi:;d«y, ubegi, ss,słariis,m 
praod uciskiem bogiczy, że się za jego krzy-

U - .

ludu przeznaczonych pica Pakach, wtedy jeszcze 
zakraw ał się puzoranai posłuszeństwa i pokory. 
Socyali-un, dążący do prauwrócania i Kościoła, 
i społeczeństwa, wtedy j&azozs, występował cod 
mrska wiary i pobożności. Zachęceni powodze
niem, ośmieleni: bezkarnością r ob j oi blizoy
siebie, choć odmienni, a oz „som skłóceni ze so
bą sprzymierzeńcy, dziś uważają j,uż ostrożność 
za niepotrzebną -Judyiu ir *,aks,, jakiej nio zrzu
cają i nie zrzucą nig^y, to mni ‘m an i miłość 
Indu. Ale p o i tern udaniem zasic uioz< m, pod- 
stawahm, nienc wiści już się nie kry są , są U - 
wne i szcaara. przyznają -ię do siebie śrnia o. 
„Niernwideę i nie uznaję — wam. iłćRę fii.Óna- 
rridzić i nie usnawać — i biskupów i luaho- 
,/nych wogOle i wszelkiej władzy wogóla, i 
szlachty i każdego bogatszego wogc e ; niena
widzę i uczę nienawidzić każdog i i wszyst-
Lioh, p ’ócz mnie jednego zbuntowanego księ 
daa albo świeckiego wichrzyciela: ma w ie 
rzy ć  nikomu, próoz m rie  iedaemn*! D l*

cyunafc, który mi wzbrania ołtarzu, aż do tego 
proboszcza, Który mnie db ii-fgo nie puszcza, 
to skryby i iaryzsusz* takie, jak oi, ouniegdvś 
J  sgo na śmierć zasąć źiii I  szalbierz w pozy- 
turŁJ prr.eśiadowanoi i fiary, oszołomiony wła- 
snem kłametwom tak, że nieprzytomny już pra
wie i nie wiedzący, co robić, ■ brnie z fałszu 
-y bluźnie rutwo, z tegc w świętokradztwo, je 
dną ręką ni sprawnie odprawia Ofiarę M siy św., 
a drugą drukuje i rozszerza swo,» pisma, w kić 
ryoh i s ło jem  złem życiu, o srsoich przestęp
stwach i zgorsźar iaoh nie mówi, o kościelnej 
karności, obowiązującej śwtoo.kioh, a dopieroż 

nohownych, tam, mniej, tylko wszystkie sw nje 
fdh«e i zdrady, bunty i przestępstwa, za mi
łość ludu udaje i — znaiduje łatwow>rnj/.3h.

A kiedy ten tak g-unt uprawia a drogę 
toruje, postępują za nim w drugim rzędzie i 
ziarno swojo sieją , zwodnioy innego rodz»,u, 
świeccy. Os już do Pana Jezusa odwotoją się 
mniej, lub w oale; już On w umyslaci iudzhń h

ozego? Tu z uczyni, się wykręt i  kłamstwo, zaohwi *ny i podkopany i moź , nę obemó be® 
Nienawiść o .warta i szczera sama w sobie, | tej komedyi uszanowania religii. W y star ozy

i 4 ■uczyć, że fcto więcej ma, • ten krzywdzioi-l i 
wróg. Ludzie są równi, więc iol1 zuaoby i wy
gody żyoia równe być powinny. Kto mówi ina
czej, ten własnej kieszeni broni, a aboźenego 
ohce w biedzie, w zależności od siebie zatrzy
mać. Tego nieprzyjaciela trzeba ścigać i zwy
ciężyć: a że zwycięstwo nigdy nie może być 
baz dowództwa, więc my, prawd niwi przyjacie
lu ludu obejmiemy to dowództwo, a wy nam 
tylko ufajcie, nas słuchajcie, a zol aczyoi*, że 
niedługo będziecie, ieieli nie jak Bóg, jak  to 
zbyt śmiało obiecywał ktoś pierwszym rodzi
com w raju, to praynaimmcj, jak ten pan, co 
ma tysiąc moi gow, kiedy wy m«oie dzie8:ęć, 
dwa jedon, — który p ij# wino, kiedy w«,s i na 
kwaśne piwo nie s ta ć . z którym trzeba raz 
zrobić porząueh, jsżeli ma być dobrze nu
Św-iecle.

Wszak słyszęliśmy czytaliśmy to wszy- 
| soy ? Wszak takie nauki w tysiącach egzem- 
I plarzy rozchodzą się po tysiącach wsi, a w&i ■ 

skająo się do tysięo* serc i umysłów. W szrk 
nie widzieliśmy, ale wiemy, że odprawiały sin 
świętokradzkie prifan-oys Mszy św. w obe
cności oszukanych ludzi, uie wieazących, ze i 
jak bardzo grzeszą W szak nie jeden i słyszał 
— do to mowiło s.ę głośne i publicznie — że 
rzeź roKU 1846 była dobra, tylko nie dość li
czna. W iemy wszyscy i zataić choćbyśmy ohuieliv 
nie możemy, bo postęp złego ,ast, i duży i 
groźny

Dlaczego tak i?  i kto, iak, wstrzymywać 
go, zarudzić mu może?

Wszystko, co dziś u  siebie widzimy, to 
było już wiele rs zv na świede, a w dzisiej
szych czasach musiało objawić się : u nas. 
Tylko mogło bido ohj .wić się w mniejsze; sile, 
a spotisaó się z silniejszym, z lep.ej przygoto 
wanym ' porem. To właśnie najboleśniejsze. Nie 
to, że złe do nas przyszło: ono przyjść musiało, 
ale że przyszło w znacznej mierze, skutkiem 
narze własnej nieopatrznosc i , opieszałości, bier 
nośe'.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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™ )nDgo klasztoru Dum.jcem przez Pieniny, Wsku- 
tek nieostrożności przewoźników, wywróciły się łódki 
na największym prrdilp pod szczytem Soisolioy. 
Trzej studenci, umigący pływać, nratowali fię, 
czwarty zaś, Karol Neund, uczeń VII klasy giun. 
w Not ym dączu, którego prawdopodobni kurcz 
iŁwycił) uiiona’ aJmu niezwłocznej pomocy ko- 
dgów i przewożnikóT. Zwłoki niesz zęśliwego rnło 

dzieńca wydobyto dopiero po kilku gocUmai h
Z Tarnowa >noszą: Kancelai.ya izraelickiej 

gminy wyznaniowej została opieczętowaną, a wszyst
kie księgi zwierzchności oddano do sądu śledczego. 
Niezwywy ten wypadek nastąpił wskutek doniesie
nia, nodesianego do prokuratoryi państwi.

NOWO pismo powstaje w Warszawie, nędzie
to Kury er Niedzielny poświęcony literaturze i sztuce.
Czy to może już nie za wielo tych tygodników
KS . 19t*ubją,oych już : Wędrowca, lyg . ihstr.,
Biesiady itd. ?

Grady, z  pod Bobowej donoszą nam, że tymi 
dniami ozdała tam straszna burza gradowa, która 
zajęła szerokim pasem okolicę pod Bobową na do
rzeczu Białej i porobiła dotkliwe szkody w dojrza- 
0ni 'ub dojrzew- jącem zcożu i ogrodowizuach. Mię

dzy innemi grul porobił wielkie szkody we wsiach: 
lkowa, LruSnik, Brzcna górna, dolna i śiednia, i 

w innych, aż poza Stróże i Grybów. W  tych wsiach 
Wielu włościan nie było asekurowanych od gradu.

Książę Henryk Orleański, który wróciwszy 
“^ a r  no z podróży naukowej c.zymał orcer le -ii 
“onorowcj ma się wkrótc* _  wedle dor.esiema 

c o de r a n s  zaręczyć z córką jednego z pierw- 
Hzórzęd^ycJj przemysłowców franc.isidch. A więc 
® 3 a nie nyśli współubiegać się ze swym kuzynem 
. Ten o koronę królewską, która wciąż umyka, 
lak motyl przed dzieckiem.

Międzynarodowa konferencya telegraficzna
ąszcie, zakończyła swoje ourudy w ubiegłym ty

godniu. Wynikiem jej ma być, obok pewnych uleD- 
szeń w mnnipulacyi, zaprowadzenie poważnych ulg 
dla publiczności. Dopuszczalne są dla skróceń, zu 
Pełnie dowolnie przez korOBpondująCycn dobrane klu
cze. Nazwy irias:, Krajów, rodzin, placów, ulic, okrę- 
' rT * dziesiętni ułamk cyfr, będą uważane ,,iko 

wyraz, chociaż są ziożone. Nazwa miejsca 
Przeznaczenia wtedy także za jeden wyraz będzio 

- >, jbieli dla lepszego oznaczenia donana będzie
• f ZWa kraju mb powiatu. W telegrafach do kra-

’1'Ozaeuropeiskica będzie mógł wyraz składać się 
2 15 liter, guy dotąd, wyrazy ponad 10 liter liczą- 
' f  za dw» Dyły liczone. Będą zaprowadzone skró- 
c°ne znaki do oznaczenia dalszej przesyłki telegra
mu od stacji. Jeżeli telegram z jakiegokolwiek po
rodu me może być Joręczonv, bywa o tern nadaw- 
ca zawiadamiany. Obecnie będzie doręczenie drugi 
faz “s>łowane i jeżeli zostanie dokonane, nadawca 
lfirtzie o tern zawiadomiony. Każdy mieć będzie pra- 

T° za-;dania od stacyi telegraficznej, aby nadcho- 
zące do niego telegramy na kredyt dalej wysyłała, 
owzięto także uchwały, normujące zwroty opłat za 

aePesze, mylnie przesyłane.
yprawa Andre 0Q0. Od podróżnika do biegu

na ńndró’ego nadszedł do Sztokholmu list pełen 
pepezycb nadziei, pisany ra  pokładzie Virgo“.

* ńajfcia on między innemi, że znaleźli bardzo do- 
re miejsce do napełnienia balonu i są zajęci przy

prowadzeniem wszystkiego do porządku. Miejsce to 
’n»jduje się od północnej wtrony wyspy duńskiej, 
jest obszerne : zasłonięte od burz. Kapitan Nilson, 
który od połowy m»ja przebywał na okolicznych wo-
ach, zape>"nia, że warunki podróży wśród lodów dawno 

me -yły tak sprzyjające, jak w roku bieżącym. 
je*t P°s?ki6me ua pokładzie — ,isze dalej Androe—
troska! Je^r nas najmniejszy niepokój, aui
B07r,Hf' • 1 pójdzie jeszcze przrz jakie 4 tygodnie

° :  r  tylk: P°dróź do b ie lu a  p ó łn f l f ó  
zió DP1  \ nikt z nas nie może sobie wyobre- 
towaritr^ ° Podstawia duże trudności. Moi
ui aiJ i Z0> • C ‘ Striudberg zajęci są cudzien-
nie studyan- magnetycznej na wyspie duńskiej*4.

'■‘ad wzła depesza z Hammerfestu, dono- 
, ;  ’ f  Parowiec Lofoten" odwiedzi' Szpicberg
w. 7 0 u “  ^ ° ,  ® b m Na Szpicbergu panowała
al ’ Pa n8 Przemian deszcz i śnieg,
Uaonł r.ozu nib °’ Ąndróe saczął dnia 22 b. m. 
dzioł^ 1 - lon i zamierza/ rozpocząć wzlot w ponie-

Pk J 27 b. m., o ile Dzwolą na to
““^eteryczne.

na R u*Dendowany 1 ostał burmistrz miasta Seretu 
8j powinie, Konstanty Wranbeb, wskutek wnie- 

°nej przeciw niemu skargi o oszczerstwo, popeł 
Ione na urzędnikacl politycznych. Kierownictwo 
' gminnemi poruczył rząd zastępcy burmi

StrSitt l  BeiUoyi.
k tajtrofa W kopalni. Amerykańską^ Swoftpdg

f  łDZiu B ■ 1— — * - - . -J . iK i  27 czerwca po trzeciej godzinie rano
i - l0 straszne nieszczęście w kopalni węgla

nfiłn W ^tston Pa. Około stu robotników zgi- 
aszpą smiercit Ebb ui-e w Pitston Pa uwa-

- powiadoL- °C ^n^szego czasu za niebezpieczną 
wzmn -a*10 ° tem snperintendenta. Ter kazał zaraz 
Daln ’ CDtt7 ru8ztowania podtrzymujące sklepienia ko- 
L  • L . I rzadostatnią sobotę, w'aśnie kiedy robo- 

najęci by] praca, runęło rusztowanie i zasy- 
prarjjących. Przypuszczają, że wszyscy śmierć 
- bo w kopalni było mnóstwo zabćb zyeh ga- 

W, które mogły eię zapalić przy wstrząśnieniu po- 
letrza, jakie musiało nastąpić podczas walenie się 

rusztowania. Między ofiarami znajduje się 40 Pola- 
au -j ^luWaków. Uratował się tyiko miody cbiopak 

eriaan, który nosił wodę dla robotników. O nada
jące odłamy węgla zasypi ly wszystkie choumki i kory
tarze, tak iż nie można było  ani zabitych wydostać, 
am aać pomocy tym, którzy jeuzczp byli przv ży
ciu. Zawalenie się rusztowania było połączone z tak 
tr ! sznym hakiem i wstrząśr Leniem, że okoliezn 

mieszkańcy w pierwszej chwili myśleli, iż to trzę
sienie ziemi.

0 piorunacil. Ktalystyka przekonywa, że sto- 
cunkowc daleko więcej ludzi ginie od piorunów na 
wsi, aniżeli w mieście. Grom uderza siodm razy 
częściej w strzechy słomiane lub w dachy gontowe, 
niż w domy kryte blachą, szyfrem lub dachówką 
Podczas burzy mniejsze niebezpieczeństwo grozi 
ńrm w pokoju, niż na otwartej przestrzeni. Między 
ofiaram piorunów najwięcej liczv się ludzi, którzy 
Podczas burzy pracowali w polu lub w ogrodzi1 
Nic gorszego, jak chronić się wśród naws In: -y pod 
Jrr nad wodą, lepiej już stać spokojnie na 
0j S jCZ°- _ W pokoju trzeba si i trzymać jak najdalej 
d r u t n " — ofcinn i kominów, oraz unikać sąsiedztwa
t ó w  Wy i ^ Z W o i lk ó w  i  w s z e l u i c h  ż e l a z n y c h  p r z e d m i e -  

b a r d z o  b ? d a c e  w  r u c h u ,  p i o r u n  n d e “
„  u  a d k o .  I n ż y n i e r  b e r l i ń s i u ,  K r a m e r ,  d a j e

Z * . *  i , , , , . - .  n a a ^ P u ’ ą c e  w s k a z ó w k i ,  c o  d o  j a z d y  p o d -

r   Y  • w  o k o l i c a c h  l e s i s t y c h  . n o ż n a  n i b

d  ™  J a z  y >  W m  b o w i e m  p i o r u n y  u d e r z a j ą  w
d r z e w a  p r z e w a ż a  . ^ c z y ż n i e  i  n a d  w o l ą  n a -

- . P I e ^ w '8 z e  b ł y s k a w i c y  z a p r z e s t a ć  j a z d y
' o 7 i a  n m m m n n i n :  _  ̂ ^  . 1 .  ,  »

\ J J &Z16 n ’ ' ł m L ^ ° Ś:  S flh r o n i ( j i a  s i ę  " p o d  d a c h ,  p o -  

£ S  r t fcZ y  ' e  -P ł a s k  z 5 « S i i  J a d ą c y  c y k l i s t a  j e s t  
„ A ,  e l « k t r y c z n o ś c i  * i m o 8f e r y 0 2 I 1 e j  t  o n ń e n s u t o r e m ,  

o d d z i e l o n y  j e s t  o d  - M s n  k o ł a D l  g a m o w e m l  

«  p u m .  j e s l  z ł y m  p r z e w o d n i L i e n  - L k t r y c z n o ś o i , 

* r U g l w , . ,Z a ś  s t r o n y  m e t a l o w e  c z ę ś c i  K i e r o w n i k a  s a  
o r z e w c d n i k a m l  d o b r y m i .

j. , 2 68trady do kozy. Jesznw- przed dwoma 'a- 
^  się oczom Wiedeńczyków siostry Myrtle,

wyotępujące u Ronacbera, jako tarcerki serpenty
nowe. Obie były bardzo przystojae i zwraoały na 
siebie uwagę, giorem, zręcznością i przepysznymi 
stroje,mi. „Siaters Myrtle1' nie były jednak Angiel
kami, jakby to sądzić można z nazwiska, Był to 
bowiem tylko paeadoL m a właściwe nazwisko obu 
sióstr było Novejober. Obie były córkami krawca 
wiedeńskiego, który odkrywszy w nich zdolności 
scemczne, postanowił je wyzyskać materyalme. Ale 
nie długo zadowalał się tem, co córk1 zarabiały 
U Ronchera. Po upływie engagement u nieg i za
łożył November teatr-variete na własna rękę i roz
począł podróż artystyczną po Auscryi. Ale oczeki
wania go zawiodły. W krótkim czasie podupadł tak 
aalece, że do utrzymania teatru i siebie, musiał 
środków szukać krętymi drogami. Aresztowano go, 
trzymano długi czas w więzieniu śledczym, a wre
szcie wypuszczono na wol< ość.

Nauczony doświ łdczeniem, porzucił Noyember 
niewdzięczny zawód dyrekrora tbatru, powrócił do 
swego pierwoinogo zawodu krawca i został przy- 
krawywaczem w wielkim magazynie Zwiebacka we 
Wiedniu, Córki jego zaangaż -wało jakieś Węgierskie 
orfeum we Wiedniu, gdzie pod przybranem nazwi
skiem sióstr Mable nowe świeoiły tryumf*7 Znowu 
padały na scenę bukiety i znów ogarniał widzów 
podziw na widok wspaniałych i bogatych strojów. 
Trwało to już miesiąc przoszło i kontrakt z orfeum 
dobiegał końca, poczem znowu obie artystki miały 
znowu produkować się u R-maohera, kiedy nagle 
zostały aresztowane. W więzieniu spotkały się z 
ojcem, którego aresztowano już przedtem. Z poli
cyjnego raportu dowiedziała się publiczność o ta- 
j.mnicy wspaniałych toalet. Oto przybrawywacz 
November kradł w magazynie Zwiebacka przez 
długi czas jedwabne i inne drog’e materye, którymi 
odziewał swoje córki. Ilość ukradzionego towaru 
towaru była tak wielką, że córki jego nie mogły 
nawet zużyć wszystkiego i sprzed: wały to, co im 
zbywało, koleżankom z estrady.

Dwie cywilizaeye. Walki Europejczyków z 
plemionami murzyń3kiemi w Afryce odbywają się 
według znanego wzoru: barbarzyństwo dzikich ście
ra się z barbarzyństwem Europejczyków, a nieraz 
me wiadomo, po której stronie mniej jest uczuć lu
dzkich. Bardzo charakterystyczny w naiwności b w o  - 

jej list zamieszcza właśnie Vossische Zta Pisał go 
z Buluwayo Niemiec, oddawna tam osiadły. Pierw
szą przyczyną rozruchów jest, według nies o, krwio- 
żerczośó plemienia Amaudabele. Młodzież tego ple 
mienia nie miała już od dwóch lat sposobności okry
cia się chwałą i dla tego należało Drze widywać woj - 
nę. Ale są i inne powody. „Chartered Company11, 
zabrawszy kiaj. skonfiskowała Murzynem połowę by
dła. Po upływie jakiegoś czasu powtórzono ter eks
peryment i zabrano Murzynom znowu 40’/0 pozo
stałych trzód. Nieocenione są uwag Niemca o ta- 
kiem postępowaniu. „Takie przysparzanie sobie zdo
byczy — mówi on — wyda ci się komicznem. Co 
do mnie, bronię kampanii stan iwczo. Kto cboe z 
remi czarnemi dyabłami postępować łagodnie, chybi 
celn Tylko bezwzględna surowość może te bestye 
trzymać na wodzy. Człowiek biały popiłnił nieste
ty błąd, ii nie zdubył się na dostateczną siłę dla 
dtr?ymau*a zdobytego bydła. TaL zapewne rozumo
wali krajowcy i to właśnie przy zyniło się do wy
buchu powstania. Nawiasem mówiąc, otrzymałem ta
kże należną mi ilość bydła*4 Te osiatnie słowa tłu
maczą nam cały pogląd Niemca. Obdarzono go czą
stką łupów, a nie mir łby pochwalać rabunku! Jako 
dalrze przyczyny wylicza on łagodność kar, wy
strzelanie bydła w okolicy zarażonej, narzucanie kra
jowcom przymusowych robót, wyzwolenie niewolni
ków, a nakoniec postępowanie białych z dziewczęta
mi murzyńskiemu Znakomite są uwagi o karach 
Przedstawiciel kolonizacyi niemieckiej twierdzi, że 
powinna tam istnieć tylko jedna kara: kara
śmierci.

We Wachodniej Afryce w nnmieck’- j kulonii 
aresztów ino znowu jednego eywilizatora, co prawda 
nie urzędowego, który w straszny spobób pastwił 
się nad mnrzynrmi. Jest to naczelnik Towarzystwa 
plantacyi Bnscbirihof we wschodniej Afryce. Pryde 
ryk Schroder przezwany przez Niemców „Flaschen- 
Schroder,14 dlatego, że jednego **azu w szynku w 
Zanzibarze rozwalił butelką głowę murzyńskiej 
dziewczynie, która natarczywie patrzyła na niego, 
Schroder karał murzynów w ten 6PoHÓb, że wkła
dał im ręce w prasy do kopiowania, a potem przy
kręcał śrnbę tak silnie, że palce pękały i krew wy- 
try keła. Przyśrubowawszy tak muriyna, kazał mu 
stać całymi godzinami. Za te okrucieńsuwa, jnko- 
też za znęcanie się nad murzyńskiemi dziewczęta 
mi aresztowano go i odstawiono do kryminału w 
Tanga.

Export nach Galizien? p iszą z Berlina do Kur. 
War.: Przestąpiwszy w towarzystwie damy próg pierw
szej z sal aiejzc?ąoycb w sobie wyroby tkackie 
i przyodziewki (Befeleidungaindnstrie) na wystawie 
przemysłowej w Berhaie, jesrem pewny, że przed 
zamknięciem p.-hicu ztąd nie wyjdziesz. Swoją dro
gą trudno winić towarzyszkę, że nie może napa
trzyć się do 3yt- jedwabiom, woiwetom, pluszom, 
aksamitom lnb choćby płócien, om i suknom o naj
rozmaitszych wzorach, ze wraz z etkami swych sio
strzyczek ciśnie się, mimo 30° R., do pawilonów 
takich królów mody berlińskiej, jak Henzog, Ger
son i t. p. A już i sam nie oprzesz się z pewno
ścią chętce, zresztą nienagannej, przekonania się na
ocznie, jakie postępy poczyniła moda w ciągu osta- 
Lniej setki lat i z zajęciem przesuwać się będziesz 
krok za krokiem, (inrezej z powodu natłoku niepo
dobna) przed 115 figu.ami, przyodzianemi w stroje 
z lat 1796 - 1896! Bo też jakże ciekawe a wagi na
suwają się przy oglądaniu tego pawilonu. Rok 1796, 
moda ćuiśle a, ła directoire, długie wymiary górują 
tak w zarysach kibici kobi *cej, jak w strojach 
dzieci nawet; ale już w tymże roku zwycięża krótka 
talia: pierwszy zapęd do wysunięcia na plan pierw
szy momentu plastycznego w stroju kobiecym. In- 
croyable ze swą ni to rzymską, ni to grecką tuni
ką , nieraz aż nadto lekką, podtrzymuje te zapędy. 
Zwróoiwszy główną uwagę na biust, zapomina mo
da o efektach l  irwy, mało troszczy się o suknię, 
która staje się coraz sutszą i krótszą, aż do odało 
nienia wstążek, biegnących od trzewiczaćw krzyżo- 
wem wiązaniem w górę. W roku 1811 mamy już 
stroje, isnane z Madame-Sans Gene.

W 10 lat potem wraca długa talia ua dobre, 
a w roku 1828 przyjmują §jję na pewien czas ręka
wy bufiaste, wskrzeszone w dzisiejszej modzie, by 
nieb iwom przerzucić się drugą ostateczność, t. z. 
Scbinkenarmel, rozszerzające się od łokcia. Zwolna 
równowaga w ■wyminrach snkm i stanika wraca; na
wet przed końcem po!n„ry bieżącego wieku przyj 
mu je się princessea. Ba! ale od czegóż kiynoi:ia?! 
Rozpanoszą się ten potwór aż do roku 1867, w któ 
rym tuż przed swą zagładą dosięga do niemożliwych 
rozmiarów. Odtąd z małym wyjątkiem mody „cul de 
Paris44 (1872) wraca naturalność w zewnętrznym 
ksztrłcie strojów kobiecych i moment kolorystyczny, 
który do nołowy wieku naszeso ograniczał się na 
kombinacyi paru barw zasadniczych, zyskuje coraz 
większe znaczenie. Wracają teraz w biegu 25 lat 
kolejno po sobie poprzednie mody, jak obcisłe ubra
nia, tuniki i. t. d. aż do naszego fin de siócle, w 
którym barwność dosięgła szczytu, pozwalając talii 
ukryó się w swobodnej bluzce. Gdyby kto chciał

dokładnie przestudyować ostatni wiek mody, jak go 
tu zobrazowano, musiałby też zwrócić baczniejszą 
uwagę na fryzury, kapelusze i inne przybory. Mnie 
i chęci i zrozumienia brak dla tych zabytków prze
szłości, często śmiesznych i poczwarnyck. ’

W  stroju męski u  t:ź równolegle zaznacza się 
postęp od doiwactw, krępujących ruchy, aż do wy
gody i lekkości dzisiejszej. Tdą fraki za frakami, 
krótsze i dłuższe, surduty, żawiety (od to k u  1860), 
płaszcze po kostki- obcisły strój zmienia si^ z wor
kowatym, szyja tonio zrazu w „tatermerderze14, to 
znów dusi się W  szaliku, trzewiki stopniowo odnoszą 
zwycięstwo nad butami. A kapelusze męskie! Toż 
to wesoła kolekeya! Niski cylindeiek otwiera sze
reg, pobiją go z czasem klak trójkątny, w okresie 
restauracyi panuje znów cylinder i to ogromnie wy
soki i szeioki, po różnych metamonozach cylinder 
musi się zrzec 'edynowładztwa, zadowolić wyznaczo
nym sobie zakresem władzy i naginać do kaprysów 
fOi.my ciągle zmiennej.

Pawilon dziejów mody posiadc też piętro, na 
którem co tydzień zmieniają przedmioty konfekoyi 
damskiej i dz.cuięcej, stosownib do wymagań mody. 
Ach, przepraszam! Zamiast odwrócić uwagę od tej 
zmory żonkosiów, dolewam, widzę tylno oliwy do 
ognia. A więc już sza, ani pianę o tych świecideł
kach, kapeluszach, które, kto wie, czy nie czę
ściej służą do zakrycia brzydkiej prawdy, niż do 
podniesienia ponętnbj. Na ucho mógłbym ci nawet 
łaokaw-o jeźli potrzeba, powiedzieć, co mi tak pe
symistyczne wyrazy podsuwa. Ale nie chcę sów po 
syłaó do Auen ani spotkać się z piorunującym 
wziokiem przedstawicielek „piękniejszej41 połowy 
rodzaju ludzkiego. Zastrzedz się jednak muszę, że 
do rzędu argumentów mych'nie należy wye4awa 
pewnego fryzyera, który między peiuczkemi ko- 
biecemi wystawi! też jedną z etykietą: „F ń ‘ Miid- 
en en, Export nach Galizien41. .

Rekolekcye. w  Tarnopolu i GO. Jezuitów 
rozpoczną się dnia 24 sierpnia rekolekcye dla ka
płanów obu obrządków i trwać bę6ą do ^8 sierpnia

Co kosztuje francuska izba? Deputowani
franeusoy dużo wspominają o oszczędności, ale nie 
dają sami dobrego przybiłem i nie dbają wcale
0 zmniejszenie państwu wydatków, c/ynionych nr 
utrzymanie parlamentu. Budżet Izby jest chyba naj
wyższy z wszystkich parlamentów, bo wynosi 
7,371.500 fr., w tem honorarya posłów i prezesa 
figurują w samie 5,328.000 fr. Liczni urzędnicy, 
przydani do pomocy deputowanym, pobieraj«; ogmem
809.000 fr., a nadto 35.000 fr. na mieszkania. 
Poczta i telegraf kosztuje rocznie 9.998 fr ; doktór
1 lekarstwa 12 000 fr .; druki 530 000 fr ; abone 
ment gazet 26.220 fr. Prezes izby na własną osobę 
liczy na prenumeratę pism 5 4 4  fr. Opał kosztuje
42.000 fr.; światłe 115.322 fr., naprawa lamp 
1 929 f r .; liberya woźnych 27.000 fr.; utrzymanie 
lokalu i sprzętów pochłania 215.000 f r . ; koszta po
grzebowe dochodzą rocznic do 26 000 fr., chcąc się 
zapewne podobać damom, deputowani zlewają się 
wonnościami, bo wydatb' na samą wodę kolońoką 
wynoszą 1.300 fr., a szczotki i grzebienie kosztują 
7.190 fr. Utrzymań*e biblioteki (oohłania rocznie
25.000 fr., wrefzcie zapałki obciążają budżet 1.798 
fr. Jest w nim także rubryka 400 fr., stanowiąca 
honoraryum „tęoiciela szczurów parlamentarnych14.

Po afiszach można poniekąd sądzić o chara
kterze narodu. Nasze są to po większej części ogło
szenia drul :owune złotemi lut> srebrnemi literami na 
tle rozmaitych barw. Ogłoszenia obrazkowe opiewają 
najczęści7' o jakiejś dystylarm, s figurj przedsta
wione tam, mają ładne twarze, bardzo kolorową 
odzież, ale wyglądają jak lalki, nie wiadomo, dla
czego tn właśnie ustawione. t

Afisze angielskie cechują się dużymi rozmia 
rami, kolorami ciemnymi i matowymi, i wielką liczbą 
figur, Wszystkie postacie afiszowych scen są ubrane 
od slóp do głów, odznaczają eię zdrowiem, siłą, 
olbrzymią budową i spokojem. Matka spokojnie 
karmi dziecko, myśliwiec spokojnie zabija tuzin ba
wołów, królowa Wiktorya spokojnie przypser-ie sie 
cyrkowemu towarzystwu Buffalo Bill, a kilka osób 
spokojnie sprze ;za się nad świeżo zamordowanym 
człowiekiem.

Na afiszach francuskich ukazuje się świat 
nadzwyczajny. Widzimy rozebrane kobiety, obsypa
nych maką błaznów, dzieci z zabawkami, trapy, 
morderców, ścięte głowy, ' palące się miastu cyr- 
kówki na koniach... A wszystko to chude, nerwowe, 
roznulane, rozpędzone tak, że aż kur2 wzbija się 
po nad ziemię Cechą dominującą jest ruch, szalony 
ruch! głównem uczuciem — lub‘eżnośó, a główna 
barwa — krew, paląca cię złotym płomieniem. Wśród 
tej orgii pij ,ców, kokot, sutenerów i mordei oów, 
od czasu do czasu widać,., parę kobiet, z których 
jedna płatze, a druga — tuli ją do piersi... Jest to 
afisz, wzywający na widoTńko dobroczynne, na d o -  

rałowarie jakichś powodzian, pogorzelców, albo ofiar 
trzęsienia ziemi.

Epizod z wojny francuskc - pruskiej. Emil
Rhi3as Rp.ngabe, syn słynnego gr sekiego męża stanu, 
brał udział w wojnie 187C r. jako oficer pruskiej ar- 
tyleryi. W pamiętnikach, ogłoszonych niedawno, 
opowiada następujące zdarzenie: „Podczas b:twjj
pod Beaugency, na naszen* swem skrzydle usta
wiono bateryę bawarską, która strzelała z nadzwy
czajną szybkością, Wskutek tego w stosunkowo 
krótkim czasie zabrakło amunicy Wtedy kapitan 
tej oateryi podbiegł do nas, prosząc o materyał, 
którego otrzymał dwa wozy. Na nieszczęście pułko
wnik zauważył owo zbyteczne szafowanie amunicyą 
i odezweł się gniewnie: „fanie kap*tanie, jestem
pułkownikiem bateryi, a w;ąc iuho pański przełożo
ny, rozkazuję panu nie strzelać tak gwałtownie, 
Nie mamy tyle aunnicyi, _ by ją Jawaó tym, któ
rzy zbytecznie są rozrzutu1 ’ „Podług rozkazu — 
odrzekł, salutując kapitan**- Puimownik odwróoił się 
i chciał odjechać. Wstrzymał jednak konia, usłyszał 
bowiem, jak żołnierz bawarski, Wystąpiwszy z bze- 
regu powiedział: „Wozy gotowe, wasza królewska
wysokość14. Był to bowiem książę Ludwik bawar
ski. Pułkownik zsiadł z konia, ukłonił się ; rzek*.: 
„Raczy wasza królewska wysokość wybaczyć mi 
moje szorstkie słowa. Móv,ń-J je, nie wiedziałem, 
kogo mam przed sobą „Mimo to rozkaz wydany 
utrzymuję w całej mocy **

Pneumatyczne przyrządy cumowe oo sportu 
wodnego. Scientific America °p:suje wybornie ob
myślone przyrządy do b zpiecznego cno lżenia po 
wodzie, będące właściwie udys ^nalonym pasem ra 
tungowym, zaopatrzonym w przestronne gumowe 
futerały dla nóg, wdziewają00 ®ię niby spodnie 
pozwalające stanowczo utrzymać 8ię każdemu na 
wodzie, tak długo, jak zechce, bez żadnego niebez 
piec-eństwa. W górze nr biodrach kończą s;ę te 
fuleiały pierścieniem gumowym, próżnym we środku, 
gdzie się znajduje silnie stoczone powietrze Wła
śnie ów pierścień utrzymuj0 człowieka w pionowej 
pozycyi na wodzie, a futerał tylko chroni nogi od 
zamoczenia. Podobne przyrządy próbowane jul były 
poprzednio w Earopue. Ohe i: ie po całym szeregu 
prób w Ameryce wykonany ca i drobnych ulepszo 
ni",ch wyrobu, przy rządy te uznane zostały za naj
praktyczniejsze. W parnej rzeczy, pozwalają one bez 
zamoczenia nóg chodzić swobodnie pc nodzie, odby
wać wycieczki i t t d. bez pomocy czółna, bez wio
słowania, jednemu Błowem zupełnie jak po ziemi.

Przyrząd o którym uuwimy, okazuj,1 się na

der praktycznym, zwłaszcza dla myśliwycL Polowa
nie na ptactwo wodne itp. z jego pomocą zyskuje 
wiele na rozmaitości, pozwalając myśliwemu kroczyc 
swobodnie po powierzchn; głębin niebezpiecznych i 
dotąd niedostępnych, albo np. czynić swobodnie 
małe wycieczki na brzeg i dokołi, parowca, gdy ten 
jakiś czas zatrzyma się w drodze. W Ameryce po
częły się też owe przyrządy rozpowszechniać prawie 
na równi z weLcypedami i stają się powoli narzę
dziem lokomocyi, bez którego się nie obejdne żaden 
prawdziwy sporosman.

Zmarli. Wilneiuma Łabowska, żona emer, 
dyrektora szkoły w Mikołajowie — W Rzeszowie 
Henryk Stroka profesor beminarynm naucz, męsk., 
żołnierz wojsk polskich z r. 1863.

stan  powietrza. T. o 9 rano +  13 R , w poł. 
-{-25 R. Bar. 766, Podnoś* się. Pogoda.

Flaszki. Ci, co tylko w niedzielę polują, to 
są strzelcy nie—dzielni.

Kto chce jechaó do wóć szląskich, musi prze
być Odrę.

Pewien literat kładzie się spać nawet nr dwóch 
literach, to jest nr k na p.

Prawdy życiowe.
zeha tegc niechybnie starczy uwiąd dnona,

Kto w rozum tylko wierzy, a serca nie słucha,
A życia jego jeden tylko będzie skntek. 
JNioznośna mizantropia i ponury smutek...

Z tbatru. Dziś we wtorea (wznowienie) „Lolo*4 
(B ćbó ), komedya w 8 akjajh Hennennina i hTajaea, 
tłumaczył Stanisław Dobrzański. P. Feldman gra 
wielce k .miczną rolę profesora. J atro wt, środę 
„Ojciec jakich mało", krotochwilL w 3 aktach H. 
Fiszera i Juli* za Jamo. W znakomitej tej larsie 
tytułową rolę gra p. Feldman. We czwartek „Do
któr z musu44, komedya w 3 aktach Moliera z p, 
Feldmanem w roli tytułowej.

:M . J O N A S Z  '
b sik e w y  i  k u t e r  r y « i s i f

' n  Lvo«ir, ilia Jagiellońska 1. 3.
kt paj j ; sprzeduje *szelkie pitpisry wtrtusoioi/a, 
lcsy i ar-onaty pc* naitaArayw knrsfc wpoanyr

P H O M E l S Y
na 3%  losy ńusir. Zakładu kred. z i m  I emi3yi 

po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 
Ciągnienie dniu 17 sierpnir r. b.

C  ł o w n a  w y g r a n a  9 0 . 0 0 0  k o r o u .

P r z y  a a m ó w i s a i a c h  z  p t m r t a c y t  o p r a w ,  a i f  o  ł o ł ą -  
e z s m i s  20  c t .  a a  p o r t o r y a i a .

C ,  r a j z a  a i f  o  ł a s k a w a  r o  i m  .  a a i a ó w i s m a ,  g d j i  
i l a c a a i a  n a  S d a l  p r z e d  d a g n l e n i e z i  z  p o w o d a  w > a  v  ł * 
a i r  z a p a s a  n i t  m o g ł y b y  b y „  w y k c j a w *

Milion
Pożyczki krajowej z r. 1883 

wypo »• iedr^eatej
n a  1  l i s t o p a d a  r .  b .  *

wry p łaca
o d  1  b i d r p n i a  r .  b .  d s z  ż a d n e g o  p o t r ą o e -  

n i a  a l  p a r *  z  k u p o n e u  b i e ż ą c y m

August SchelienŁ arg i Syn
Dora hankouy i  kantor wymiany, 

Lwów, iiSrcą Karola Ludwika liozba i.

Telegramy „Przeglądû
Rzym 28 linca. Podozas oorad senatu nad 

projektem us4awy o o^wiluym komisar^aoie dla 
Suoy łii, rzu<u'ł niejaki Desimone nai salę prośbę 
adresowaną dc* n rm stra  sprawiedliwości, w któ
rej żądał, by min*st»r zajął się jakimś sporem 
soudkowym. De3imone’a wyprowadzono o sap, 
s posiedzenie trwało dalei

Zurych 28 lipoa. W  soboty w nonv na 
przedmieściu dwaj "W!on zamordowali jakiegoś 
mi *szczanina. Z powodu tego i innych nadużyć, 
jakich się Włosi dopuszozają, obywatele wn*t 
ntworzyN ochotnicza straż bezpieczeństwa, ktć- 
r* zajęła się puzedewszystkiem wypędzaniem 
W łochów z ich mieszkań, W  s ta te k  tego przy
szło do now^oŁ utarozek Których policys nie 
była w «tan-M uśmierzyć. W iele osób zo-tało 
pokalecz nuoh ; dwaj Włosi, podejrzani o za 
m^rdown-ie nieszozaniaa, dostali sie w ręce 
rozdrażnionych, nieprzejrzanych tłumów i byli 
nielitościwie raęozeni. Okna i drzwi w w idu  
włoskich gospodach zburzono, wtaszcie wzbu
rzony tłum  rzucił się na gmach policyjny, vby 
uwolnić stam tąd aresztowanych za eksoesa Zu- 
ryszan. Dotąd uwieziono 12 osób.

Paryż 28 lipoa. Podczas wczorajszej na
wałnicy pękł wznoszący się balon, w skntek 
czego trzej aeronauci doznaL oięekich obrażeń. 
W  okolicy M etux znaleziono zwłoki jednego 
z nieb który wypadł z kosza

Paryż 28 lip**a. , Ajennya Havasa“ donosi 
z Aten, ż t uchwalone w sobotę u l  zgromadze
niu narodowem prawo dotyczące trzymiesięcz
nego moi-atorynm do umorzenia długów, otrzy
mało sankeyr Eerowioza-baszy jako zastępcy 
sułtana.

■ 1 iedeń 28 lipoa. Wienei Zeitung ogłasza 
petent cesarski z dnit, 25 lipoa w sprawie, roz- 
■*■ iązanit, sejmów krajowych w Gkimej Austryi. 
S tyry, K arvntvi i Szląsku

Lille 28 lipoa. Mer Delory zosta, wsuutek 
ostatnich zaburzeń zasn*<pendowanv w urzędzie.

Ateny 28 l*poa. Dla oddzielenia spokoj
nych okofio wyspy od tych, w których panują 
powstańcy, wojsko turecki rozciągnęło Kordon. 
C*wóż liczni muzułmanie z K rety, wsparci po
siłkami. wojsk tureokioh, '"•zekroozyli ten  kor
don, ażeby pustoszyć okolicę, lecz powstańoy, 
w liczbie około 1500, zmusili iob do odwrotu 

p w — ^ — — r
~ HOTEL 20RŻA.

Lwćw — Plac Maryadd
'“rzyjechali dniu 27 lipoa. M. br Droho 

jowska z Wiednia. M. Czarnecki z Warszawy. M. 
Horodyńska z Zbydriowa. K. Pawlikowski z Czud- 
ca. H. Horodyiki z Kolędzian. St. Wasilewski 
Markuszowy, J . hr. Mycielski i St. Eitreicher z 
Krakowa. O. Horodyński z Rom»nówki. E. Schmidt 
z Tarnopok. F. br. Doewenstein z Wiednia.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
o b o w i ą z u j ą c y  i  d n i m f l  1 m ą j a  1396  ^ c z » -  B r o d k . - a n i u p ą j a M ) ,

Do L*“ r o  przy
chodzą :

P o c i ą g i
p o i p i M Z M o a o b o w *

Wladaż 27 lipoa. No ow ai ia wieczoru 
Kredyt’ 86*2 62, węgierski* kredvty 39100. an 
giobank 156 50 bankierem  268.- . unionoank 
291*50. land er bank 253 5C staatsbahny ,361 OC 
lombardy 103*25, elbethale 274 75. a^eye tyto 
niowe 157— rinui 239.50. alpiny 79.80, rentL 
majowa 101.70, węg. rente złota —.— aust7*, 
renta kaujnns —,—, losy tureokie 5125, węg 
rer-ta krrrjnpn 99*55 m arki 58.73. ruble — —

k w ó w  d n i a  */£ l i n c a  ( Z  I z b v  h s a d l o w e j ) .
A L i y n  z a  s z i n h o :  K o l e j  g a l .  K a r o l a  L u d w i k u  0 0  

z ł  m ,  L* 319 .50  i o  2 1 1 .60 ,  K o l e j  l i ~ w n T » - O z M n - - J M « ł  t  
n o  200  z ł .  w -  a .  286 —  d o  2 9 0 .  - .  S a n k 7  L y p o i w  'n e g o  p c  
20 '.' z ł .  w .  a .  882 . -  d o  3 9 2 — . A k c .  g a r b a m i  w  R z e s z o  • 
w i e  p o  200  z ł .  w .  a .  200  -  d o  2 03 . - .  T o r  b o d o w y  w e  
g o n ś -  w  S a n o k u  2 5 0 . —  d o  2 6 0 . ,  , .  .

,1 . i s t y  , s ta w n e  z u  100  z ł . ;  B a r k i  h i p o t .  g a i k  
5  n  p c )  l o s .  w  40  l a t .  Z p m * * . a  10  p r o c .  P r e m .  i l U. 10  d o  
1 10 .8 0 , 4  i  p o i  p r o c .  ł o s .  r  50  l a t .  P 9.80  d o  1 0 0 .5 0 .  4  p r o c .  
l o t  w  f i O l a t  96.60  d o  9 7 . 3 0 . B a n k o  k r a j .  4  i  p ó ł  p r o c .  l o s .  
w  51  l a t .  100 .50  d o  10 -  2 0 . B a n k i  L 4  p r e  l o s .  5 7  l a t ,  

97 .50  d o  98 .20 . 7 .  w. . r - d .  g * 1 ® « “ * *  P r 0 C - ( I -  e m i -  
s y a )  98  ( l o  68 .80  4  p r o c -  lo i  w  4 2  i  p ó l  l a t a c h  97 .70  
d o  9 8 .40 ,  4  p r o c .  l o s .  w  5C W  9  >0 d** 9 8 .2 0 .

O b l l g k .  z a  101 z ł . :  G a l .  f u n d  p r o p i n a c y j n e g o  1 p r e ,  
97 .80  do 9 8 . 5C, B u k  wmskiegr , p r o p r n .  5  p r o c .  1 0 2 . —  
d a  — . -  " o n .  B a n k a  l x r : t  > p r o c .  ( I I  e m i s y i )  1 0 2 . -  d c  
1 0 2 .7 0 . P o ź y c z i u  1 >*»j 6  p ro <  1 0 5 . —  d o  — . — f 4  i  p ó ?  p r o c  
lO t .O O  d o  100*70 ,  4  p r o c .  z *  1891  9 7 * -  d o  9 7 .7 0 , 4  ] ro.** 
p o  200  k o r o n  z  r o k u  1893  9 7 .2 0  d o  9 7 .9 0 .

M< inotfj Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoleona 
9.41 do 9-69. F Jimperyał 9.60 d o —.—. Bi4-* 1 rosyjsk, 
papierowy 1.26 d o  1 .2 7 .1 0 0  marek niemieckich 58.60  do 5 9 . —

Z  B e r l in a
Z  K ra k o w a  W ie d n ia  1 

W ro c ła w ia  . -  ,
Z  W ara* * w y  
Z  U n a s y n y  - K ry n ic y  

p rse *  T a r n ó w  f )  od 
1 e z e rw o a  d o  30 w n e *  
d n ia  * ) o<J 25 OEorwcr 
do  15 w n .d £ m a  .

Z  M u aay n y  - K ry n ic y  
p re e *  R a e a e ó w  .

Z M u B iy n y  K ry n ic y  
p r* e*  P r* e m y ó l . 

M sea n y  d . p rae *  T a rn ó w  
Z K o * w a d o w a  i N a d b ra e -  

* la  p rz e z  D em b io ę  . 
O b a b ó w k i p rze *  T a r 

n ó w  . . .  *
Z C h a b ó w k i p r* e z  R ze- 

azów  , .  i
Z C h a b ó w k i p ra e a  P r a e -  

m y il  . . . .
Z R a w y  ru a k ie j  p rz e z  

J a ro s ła w  .  • .
%  K ro s n a ,  Iw o n ic z a , R y 

m a n o w a , S a n o k a  p rz e z  
P rz e m y ś l  

Z Me*iJ - L a b o r c s  I P e .
>ztu p rz e *  P rz e m y ś l  

Z  L a w o o z n e g o , P esz tu - 
M lak o lczi^  M o n  k a c z a  ,

Z H re b e n o w a , ty lk o  od  
10 lip o a  do  S l-g o  z ie r-  
p n U  . . . .  

Z e  S k o le g o  i  S t ry ja  *) 
z e  S k o le g o  ty lk o  od 
1 m a ja  d o  30 w rz e ś n ,

Z  S ta n is ła w o w a  p rz e z  
S try j  . . . .

Z C h y ro w  a  p rz e *  S try j  
Z  S u o zaw y ? H u a ła ty n a , 

K b rS s m e z b , S ło b o d y , 
ra n g o r ę .,  B e rh o m e th n , 
O sa  d y n a , R a d o w ie o , 
K im p o lu n g n , B a k a re -  
» z ta  i  J a a a  * •  .

Z S u c z a w y , O z o rtk o w a , 
K o rd a m e z d , K a łu s z a , 
8 o p o w « j Bukaresztu i 
J&aa . . . .  

Z S u c z a w y , R a d o w ie o , 
B e rh o m e tu  ł O zu d y n a  
k a ź d .  p o n ie d z ia łk u ) ,  
T e c z e n l iy n a  

Z  S n c z a w y  U  ub Laty n a ,  
K a łu s z a ,  ,N o w o 8 ie licv f 
C z u d y n z  k a id e g o  p o 
n ie d z ia łk u  R ad o w ieo , 
K im p o lu n g u , B u k a r e 
sz tu  i J a sa  . •  •

Z S o k a la  i J a ro s ła w ia  
p rz e z  R a w ę  roak%.

Z  B e łz o a  ■
Z  P o d w o ło c z y g k  i  B ro 

d ów  n a  d w . P o d z a m c z e  
Z  P o d w o ło c sy a k  i B ro 

d ów  n a  d w o rz . g łó w n y  
Z  B rz n o h o w io  od  1 m a ja  

do  21 c z e rw c a  i od  IB 
B ierp u ia  do  6 w rz e śn . 

Z  B rz u c h o w ic  od  26 
c z e rw  oa do  14 sieYpn. 

Z  J a n o w a  *) p rze z  ca ły  
ro k , f )  ty**0 0(1 ltł 
c z e rw c a  do  31 a le rp n . 

Z J a n o w a  ty lk o  od  1 
m a ja  do  IB c z e rw c a  i 

o d  1 w rz e śn ia  do  30 
k w ie tn ia  .  •

Z «  L w o w i , o d c h o  
d z ą  d o :

K rm k c w ., W .d S o U .W ro -  
o ła w la , B u rU n a  .

W a ra n -w y  .  .
M u s z y n y -K ry n ic y  p rze *  

T a rn ó w  * ) ty lk o o d  1-go 
c z e rw c a  do  30 w rz e ś n ia  

M u sz .-K r. p r z e z  R z e sz ó w  
Mubz:-K t. p rze z  P r z e m . 
R o z w ad o w a  i N a d b rz e z ia  
C h a b ó w k i p rz e z  T a rn ó w  
C h a b ó w k i p rz e z  R zeszó w  
C h a b ó w k i p rz ; P rz e m y ś l  
R a w y  r .  p rz e z  J a ro s ła w  
C h y ro w a , S a n o k a , Iw o 

n ic z a ,  R y m a n o w a  p rze*  
P rz e m y ś l  .  1 •

M ezo- .L aboroz i  P e s z tu  
p rz e z  P rz em y śl .

L aw o o zn eg o , L*unkaoza, 
M isko lcza , P e s z tu  p rz .

H re b e n o w a  t f ik o  od  10 
U poa do 31 s ie rp n ia  
p rz e z  S try j . * 4

S k o leg o  i S t ry ja  do 
S ko lego  od  1 m a ja  do 
30 w rz e śn i*  . 

S ta n is ła w o w a  i O h y ro w a  
p rze z  S try j .

O hyrow a p rz e z  S try j  ,  
S uczaw yg  Jasa , B u k a r e 

sz tu , H u a U ty n a , Ko* 
ro sm ezb , K o ło m y i n a d .  
p rz e d m ., B  e rb  o m e m ,

' O z u d y n a , R a d o w ie o  , 
K im p o lu u g a  

S u o zaw y  ,  p e c z e n iż y n a , 
C z u d y n a  i B e rh o m e th u  
k a id .  p o n ie d z .  R a d ó w . 

S u c z a w y , Jaas, B u k a r .,  
O z e r tk o w a , K a łu s z a . 
K orO Bm ezo, K im p o l.

NADESŁANE.
R u b r y k a  t a  n i e  p i w Ą o ó a i  o d  f t e d & k c y i ,  n i t  b i e r z e  t e ż  

a n .  s a  u i ą  u a  s i e b i e  ż a d n e j  o d p o v ń e d z i a l a o ś . . _

Asystent c. k sznoły położnych we Lwowu .

tlfo J ó z e f  S ta r z e w ik i
b  a < y i ( n t  k r ó l .  k l i n i k i  p r o f .  M i k u l i c z a  

w e  W r o c ł a w i u  

i  b .  l e k a r i  s d d i i a i u  g i n e k o l o g l c m e g o  p r o f .  P o z z i ł g e  
w  P a r y s *

ordynuj* coddennii od 8—5 w  '■ lo- o b a c h  k o b ie  
t y c h  w  EU tęD H tw ie p ro t .  C z y ie w ic s h  w jego 

m i  -B Z ^ -n *  . p r z j  u l i c j  C ł u y t j  I ,  2 .________________

R a d o  w iec  .
S o k a la  i J a ro s ła w ii  

R aw ę  luskt̂ .
B e łż ca  .
P o d w . i B ro d ó w  ł  P o d a . 
P o d w . I B ro d ó w  z g ł. dw . 
2 im n . w o d y  od  1 01 
B rz u c h o w ic  od 

c z e rw o a  w n ied  
świata •

J a n o w a  od 1 mi
16  c z e rw , i od  1 w rz .

: . i (  i 1 .30 8.66 6 .5 5 i . a o

, * .0
u o

1.30 > .4 0 8.66
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- D w a g u  . G o d s i n y  o m L o w a n  g r a b a m i  l i o s b a a i  o im -  
c z ą j ą  p o r f  n o c n ą  o d  6  w i t e s o r o m  d o  g o d a  6  l i .  5 » r a a o  

W  b i ó r s e  i n f o r m a c y j n o n  c .  k .  a a s t r  k o l e i  p a n i c w o  

r y c n  w e  L w o w i e ,  n l .  T r a - d o r o  M a D  1. 6  ( H o t e l  I n  p o r t a l )  

j e s t  i r z a d u f c  b i l e t ó r  ł t r e f o w y r h ,  o k r f s n y e i .  d o w o l n i *  z * * t r  

w i a l n y c h ,  c e s i - t ó w  d o  j a s J y r t a r y l  1 r o s L I a d ó i  j a a d j  

w  f o r m a c i *  t a e j z o n k o w y w  I n f o r m a c y o  w  a p r a w a c t  t a n * -  

f o w y c L  i  p r z e w o z o w y c h .  0 » s  i r o d k o i  o  o o r o p o j s k i  r ó ł n l  

■ ię  o d  c z a s u  I d w  ‘  d 6  m i n u t .  G o d a  12  c z a t  k o g  

k o w o  t o r o p e j s i d  —  g o d z .  12*36  z o g a r r  p o d i o t  I w o w a U a g e

Polecamy zamianę 
wypbwledłianych p s I U M i p d i  1333 4 V*0/, 

Olilliiacyi Poi/czki krajowaj na

4 pr. Pożyozkę Miasta L  .iowa 
4 pr. L isty  Towarzystwa k red . ziemskiego 
4 v,r. I  listy B-rnuu krajowego 
4 p v . Jiisty Banko hipotecznego

Obligacye pożyczki krajowej przyj- 
mujamy obeonu iuż jako gotówkę, nie- 
lioząo eskonta

S  o  ] z a l  i  L i U
Dombankowy i kantor wymiany.

©  Z i ł
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WY S WA T A N A
P o w ie ść  

J a n a  de la Bre t e .
Tłumaczona na polskie przez baronowa nartingową.

(Ciąg dalsiy).
Podczas kiedy w  zapale moim gospodar

skim zwijałam się w najlepsze około pieca, 
usłyszałam naraz rozradowany głos mego męża 
wołająoego mnie z ogrodu. Zdziwiona, w ybie
głam do niego, nie odpasawszy białego fartu
szka, z zamączonemi rękami.

Na progu ganku spotkałam się z panem 
Augustem, który spojrzał na mnie zdziwiony. 
W  oczach jego przemknął błysk rozrzewnienia 
i ohwilkę dłużej niż potrzeba zatrzymał dłoń 
moją w swojej.

— Cóż to znowu za strój ? — zapytał Henryk 
niezadowolony.

— Strój kucharki — odparłam wesoło. Prze
szkodziłeś mi w  bardzo ważnej oh wili... właśnie 
kiedy wstawiałam do pieoa torcik o którym 
powiesz mi zdanie swoje przy śniadaniu... Ale 
oo się stało?

— Otrzymałem oto przyjemną wiadomość — 
rzekł, pokazując mi list. — Kuzynka moja, o 
której ci mówiłem wczoraj, przybędzie dziś 
wieczorem. W ypadł jej interes do Tours, a po 
drodze chce nas odwiedzić. Każ, proszę, przy
gotować pokój dla niej.

— Czy to ta pani, której mąż chory ? — za
pytałam.

— Ktoto taki? — wlrąoił pan August wido
cznie zaniepokojony.

— Alina de Serres— krótko odparł Henryk, 
patrząc mu bystro w oczy.

Pan August nie mógł powstrzymać żyw e
go ruchu niezadowolenia, który nie uszedł mej 
uwagi. t

— Przyjdziesz jutro do nas na obiad? — za
pytał mój mąż-

— Najchętniej. Wiesz, że nigdy nie daję się 
prosió.

, K iedy udohodził, pożegnawszy się z nami, 
wyszłam za nim do ogrodu.

— Pan znasz panią de Serres?
— Osobiście nie lubię jej.
— Czy ładna?
— Tak sobie... to zależy od gustu.
— Dlaczego się panu nie podoba?
— Może dlatego, że ją za mało znam.
— Jesteś pan enigmatycznym! — zawołałam  

zniecierpliwiona. — Dlaozego okazywałeś pan 
niezadowolenie z jej przybycia?

— Jak pani zaraz wszystko musisz dostrzedz 
— odparł z uśmiechem — Jestem un animal 
d'habitude, jak pani wiadomo. Boję się, aby jej 
przybycie nie zepsuło nam naszej harmonii są
siedzkiej.

— Czy to blondynka? —■ rzuciłam znienaoka.
— Tak jest, jasna blondynka.
— A!... rozumiem teraz.
— Henryk musiał pani mówić, że znali się, 

będąc dziećmi — dodał obojętnie. — Są w ró
wnym wieku.

Te ostatnie słowa uspokoiły mnie troohę. 
Dwudziestoletniej mężatce kobieta, która prze
szła już trzydziestkę, wydaje się niemal starą. Nie 
mogłam jadaak oprzeć się pewnemu niepoko
jowi, kiedy wieozorem dnia tego Henryk sam 
pojechał po nią na Btaoyę kolei. Czyż kuzynka, 
i to w dodatku niemłoda, mogła tyle miejsca 
zajmować w sercu mężczyzny, żeby się aż wy
dał przeistoczonym z radości na myśl ujrzenia 
jej. Gdy ją jednak ujrzałam wysiadająoą z po
wozu, strojną i wyświeżoną, w pełnym rozkwi- 
oie młodzieńczej piękności, serce moje uderzyło 
przeczuciem nieszczęśoia. Wysoka, szczupła, z 
przezroozystą cerą, z koroną jasnyoh włosów  
nad ozołem, ubrana wytwornie wedłag najnow
szej mody, przedstawiała ona skońezony typ ele-

ganoyi i zalotności.
— Zboczyłam z drogi umyślnie, aby poznać 

ciebie kuzynko — rzekła, oałująo mnie z lekka.
—  Miło mi powitać panią w moim domu — 

odparłam zimno.
Błękitne jej źtonioe z ironicznym nieoo 

wyrazem utkwiły w  moich oozaoh, następnie 
dumnym i krytycznym wzrokiem zmierzyły 
mnie o stóp do głów.

— Charmanłe — wycedziła obojętnie, biorąo 
ramię mago męża. — W inszuję oi, kuzynie... 
Pełna powagi i godności.

Zagadkowy uśmiech towarzyszył temu 
dtrdznaoznemu komplementowi. Odpowiedzia
łam spokojnie kilku banalnemi słowami i za
prowadziłam ją do przeznaozonego dla niej po
koju. N igdy jednak biedny kopoiuszek nie czuł 
się tak upośledzonym wobeo sióitr swoioh, jak 
ja wobeo tej pięknośoi tak pewnej siebie i  ufnej 
w swą urodę,

Henryk przy niej odzyskał dawny swój 
humor i wykwintne maniery światowea. N ie 
był to już ten sam człowiek, którego szorstkie 
i  zimne obejście tak boleśnie raniło mnie w oo- 
dziennem domowem pożyciu. W esół, uprzejmy, 
dowoipny, sypał jej pochlebstwami, które ona 
przyjmował* obojętnie, jako należny jej hołd.

Patrzałam na to cały wieozór, a serce 
moje ściskało się z bólu; zaczynałam bowiem  
pojmować jasno, że nie miałam daru przypodo
bania się memu mężowi. Po nocy, źle przespa
nej, wstałam z moonem postanowieniem nie 
poddania się bez walki. Wmawiałam w sie
bie, że może gorzej przedstawiałam sobie rze
czy, niż były w  istooie, i to mi dodało otu
chy. Podozas kiedy się ubierałam , Henryk  
wszedł du mego pokoju, i zasiadłszy wygodnie 
w  fotelu, zabrał się do piłowania paznokci,

— Powinnabyś, Izo, zasięgnąć rady Aliny 
oo do twojej toalety — rzekł. — Ona jest uo
sobioną eleganoyą, a ty nie umiesz się ubierać

Milcząca dotąd, przestałam wpinać szpilki

w  warkocze, i obróciwszy aię ku niemu, ode
zwałam się ze zdum ieniem ■ *

— Choesz zrobić ze mnie elegantkę?... Ty?... 
A  jakże się to zgadza z twoją teoryą o domo
wych gąskach?

— W szystko w swojej porze.
— Zdaje mi się, że pora przekształcenia pani 

de Serres na gęś domową nie nadejdzie nigdy. 
Ale ty  to p ean ie poohwalasz?

— Rozumie się! — odparł, wzruszająo ra
mionami. — Taka wykwintna, dystyngowana 
istota miałaby zniżać się do domowych zajęć!...

— A  dla ozegożby nie?! — zawołałam, ha
mując w yb u ch .— Czyż ta kobieta z innej g li
ny ulepiona, niż m y wszystkie?!

— Mówisz „ta kobieta" takim pogardliwym  
tonem, jakby była mowa o jakie] kurtyzanie 
— lodowato przerwał Henryk. — Alina ,jest 
uozoiwą kobietą.

Miałam wprost przeoiwne przekonanie, ale 
zamilkłam, tłumiąc słowa oburzenia, które rwały 
mi się na usta.

— Znamy się i przyjaźnimy od dziecka — 
rzekł po chwili Henryk, podrażniony mojem 
milczeniem. To też byłem mocno niezadowolo
ny, widząc jak chłodno i prawie niegrzecznie 
przyjęłaś ją wczorai.

— Jestem szozerą i nie umiem udawać tego 
co nie czuję — rzekłam. — Twoja kuzynka 
nie podoba mi się i nie uwierzę nigdy, aby 
uczciwa osoba była taką...

— Jaką? — ironioznie spytał Henryk wi- 
dząo, że się zawahałam.

— Taką szkaradnie, niegodziwie zalotną — 
dokończyłam ze łzami w głosie.

— Jesteś szaloną, Izo! N ie masz żadnego 
doświadczenia życia i sądzisz drugich według 
surowości klasztornych zasad.

— Mam przynajmniej na tyle doświadczenia, 
że wiem ,iż jeżeli tę surowość do siebie samej za
stosuję, to mnie nie zganisz za t i  — odparłam 
z żywością.

— W  te] starej, zaśniedziałej twojej ohału- 
pie, pośród na wpół zdziecinniałych gtaroów, 
którzy oię psuli i rozpieszczali, nie mogłaś na
być żadnego, racjonalnego pojęcia o żyoiu — 
ciągnął dalej mój mąż, podnosząc głos. — To 
też żle robisz, odstręozająo od siebie kobietę, 
która, posiadająo gruntowną znajomość świata, 
mogłaby być dla ciebie nieooenioną przewo
dniczką i przyjaciółką.

— Mogłaby... ale ja me choę jej przyjaźni — 
rzekłam krótko i węzłowato, odwracając się 
szybko od okna, aby Henryk nie dostrzegł łez 
wywołanych pogardliwą jego wzmianką o mo
im domu i otoczeniu.

Mąż mój nie nalegał więcej i gwiżdżąo 
wyszedł z pokoju.

Dzień ten wydał mi się nieskońozenie dłu
gim. Po obiadzie Aliua zażądała przejść się po 
ogrodzie wziąwszy ramię mego męże, zapu- 
śoiła się z nim w grabowy szpaler. Podwajała 
ona zalotność widząo, iż to mnie drażni do ży 
wego. Wsparta o żelazną poręcz ganku, wi
działam cienie ich złączone, migające w świe
tle księżyoowem; wietrzyk wieczorny przyno
sił mi odgłos stłumionego jej srebrzystego śmie
chu .. Iloż wspomnień rozkosznych wywoływać 
musieli razem!..

Par August zbliżył się cioho i w łożył mi 
pled na ramiona. Dostrzegł twarz moją zalaną 
łzami.

— Oo zn  wu?... co znowu?.. — zaczął łago
dnie strofującym, ojcowskim tonem, który przy- 
pu$zoe«m, że musiał przybierać z opornymi 
swymi paoyentami. ’ •

— To nic... jestem troohę zdenerwowani.. Już 
przeszło.

I  na poparcia słów moiot wybuohnęłam  
naraz konwultyjnym płaczem, szepcząo:

— Oto wytłumaczenie całej zagadki.

(G.ąg dalszy nastąpi.,' ;

O d r ó ż n ia jc ie  
prawdę od blagi!

Dwa n d a h  zasługi otrzymał 
N . W .  M ) e n « ) » w N k l  aa 
wyrób znakomitych tutek niekle- 
jonychl T a k im  odznaczeniem 
ładna fabryka tutek poezczycić 
się a lt  w ela . Żądać proezg T f l  

t e k  H i e n o j a w i k i e r o .
W szedsi* da nabycia. 

Polaca się rówmiażtutU klsjo- 
u  s prawdziwego paplom K & Ip
■ b iec*

G o s p o d a r z  agronom pouadając; 
piętnastoletnią praktykę w każdym kie
runku gospodarstwa ro'n*go, przyjąłby po 
ładę rządcy, samoistnego ikonom*, kon- 
trolora, przełożonego obszaru za *krom- 
nam wyntgrodzeniam. Z głosie >ia dla pa 
nów raflaktantów: i  gronom posta ras*ante 
Rudki 4—6

T a j e m n i c e  s z c z ę ś c i a ,  brosnurk* 
zawierająca w arniki agzystaao i i znośna 
go bytu, przydatną być może d a ksżdego 
eaaa 20 e t  z prze'yłką 33. Zamówienia 
do bićra ogłoszeń Korzyniowakiego, Lwów 
oliea Sykstuaka 30. Nakład 10.000 na wy. 
otarpaniw. 4—6

1’ l t a r z  w stylu ranesunsa do kaplicy 
lub mniejszego kościoła do sprzedani?, 
wyaokośó 400, szerokość Mensy 180 m 
oglądać w pracowni. Lwów Łyczakowska 
64, Tadeusz Sokolski. 3—8

Doświadczone Sekreta
S H A Z E K U

Konfitur i Soków
FLORENTYNY i W ANDY  

W ydan ie  c z w a r te
obejmuje: „. , _

Naukę Siimenia Malin
Leśnych i Ogrodowych

Doskonałe Konfitury z Ananasów
Berberysu — Głogu Brzoskwiń — Mo

rel -  W iśni — Poziomek i t. p

Smażenie Melonów i Kawonów
Wszelkie Kompoty i Konserwy 

Jedyny sposób robienia doskonałych

L O D Ó  ■ w
z e  w s z e l k i c h  O w o c ó w  

Znakomity sposób suszenia Owoców 
na patyczkach i t. p

C en a  5 0  et.
Po przesłaniu przekazem poczt. 66  ct. 

wyseła franco Drukarnia nar. St. Manie 
ckiego i Spółki, Lwów, Hotel George’a.

H o  z b y c i a .  Z wyż 600 tomów now 
■zych powieści frascuikicb. Zbiór starych 
książek polskich i francuskich. Dwia szafy 
biblioteczne: Urrądzaaie sypialnego pokoju 
i k il!a  sitnk  mebli rozmaitych, Sykstu 
ska 26. Wiadomość u stróża. 8 — 3 

A d w o k a t  
szokuje rotsno'

PoltoraY w Żurawnie po 
imnego konerpieuta. 3— -

Kasyno miejskie w Jarosławiu.
Z powodu przeniesienia do in 

nych ubikaori sprzedam zaraz jat 
najtaniej wielki nowy żyrandol 
metalowy (pająk) do naftowego 
oświetlenia obszernej sali lub t 
p lokalu. Wiadomość na miejaon

D o  s p r z e d a n i a  willa pięknie poło 
śena, ogród 1 m: 20n tątni w ar ay no wy j 
owocowy, itajnia. Ew* domy parterowe 
t  ogródkami, każdy na jedną familię, 
w stylu szwajcarskim. Grunta po i budową 
kamienica narożna, wszystko przy zbiegu 
nlicy Kochanowskiego i Pohulanki, ftia  
domości udzieli Kunicki, Lwów Pohulan 
ka 4- 6 —7

Do sprzedania 
e s l - w a - r l t e

85 m ogów , wygodny dom z ogrodem, 2 
mila od r*acyi Lubaczów. Bliższych infor- 
macyi ndriali Brzozowski, W ialkie O-zy

Dyplom honorowy ministerstwa handlu
Ces. król. uprzywilejowana 

rafinery a spirytusu fabryka rum u, rosollsuw , 
lik leró  v 1 oetu

Juljusza tyi Kolas jha Następców

Jakób Spreclier i Spółka
- • poi ca

n r  A  M l ł D W K I
najlepszej jakości rektyfikowany spirytus „Rouguut* składy 

w mieście ul. Halicka 1. 1, ulioa Kopernika 1 9- 
Na prowincyę wysyła fabryka spirytus pocztą w blaszankach 

piącio litrowych wagi do 5 klg.

G A L I C Y  J S is L ł

BANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

Z a  8  Ki, przerabiam każda naimoc- 
».aj zbito materaca suyałnia ;ak now* 
Staro kołdry pnyim aj# do ook ycl* Jćzaf 
Snbnnar Twńw Kopamik* 7

■Sil

15.000
ładnych i graby h dębów
o dwa klometry od stacyi : kc lei 

są do sprzedania.
Bliższych szczegółów udziela p. 

Wilhelm Neiser w Hord ni, p czta
K ranzberg. _________________

I 5 n i»  ę  m » j ą  P k  w zachodniej ° a  
licyi 8 f0  300 woręćw o naj dobrai ziemi
oprócz łąk  i  lasu > odpowt*dalami budyn
kami goupodarsklami, wygodnym murowa
nym demem mieszkalnym ogrodem nieda
leko mi*sf* i stacyi k^ ejo^ e', o f’rtv n a 
leży adres wać do W H *i. t*n i "móHkirgo 
w Nowym Zagorzu. Poś" dn ict»o wyklu 
czone.

1£2 s  1 dr ż  e  c  z
i oprocentowuje takowe

po

r o c z n i e .

idwodnionyF r a n c u z k a  a doskonałe mi świa 
dactwami poszukują miejsca do dzieri oć 
6 do 12 lat w zamożn #is'em  domu w Prea-; L a k ie r  d o  
myślu na stałe lub demł place. (Perty do 
Igo września przyjmuje Biuro gazet Pioh- 
na Karola I udwika 9. i -  2

Adolf Kampel
Lwów ul. Karola Ludwika I 29. 

S k t m d  w « z 4 l k ’ e h

materiałów budowlanych
s p r z e d a ]*  t a n ie i  ja k  w s z ę d z ie  T<vr

Przez c. k. Namiestnictwo konoesy uowany

Zakład wodoleczniczy I sanatorium
Dr. A. Majewskiego »ve Lwowie

przyjm uje chorych  w  zupełnem  zaopatrzeniem , d o ch o d zą 
cych do  kuracy i, k tó ra  się odbyw a ran o  do iOtej i p o 

po łudniu  od 4 — 6 godziny. Telefon 306.

(Stein kohientheer). 
smarowania żelaza

U T- Ii.
Przy zbliżających się zasiewach oferujemy naszą

p o d  g w a r a n c j ą  c z y s tą  

na wyższymi n» grodami odznaczoną

M e  s t o  deserowe codsienn'a świ' że ro’  
ty ła  za zaliczką 4-20, 4 kgr. netto do 
każdej stacyi pocztowej franco. Miód w 
p u z k ic k  po 4 7 , kgr. natto 8 zł. każda  
stacya pocztowa franco. Mleczarnia Dołpo 
tow p. Wojnilów. vt—3

K a n c e l i s t a  notaryalny z eraktyką 
adwokacką, sądową, tabularrą, z egzami
nem tabularnym, od ośmia lat aatrudniony 
w biurao notaryalnym jako koncypient i 
manipulant poszuknje odpowiednie] posa
dy. Łaskawe zgłoszenia z podaniem wa
runków pod adresem F . F . poste restante 
Traciana. 2 - 2

N a  s e z o n  młocki wypożyczam mło- 
cam ię parową. Warunki korzystna Ko- 
jtraewski Sambor. 2 —3

Ś w i e c e  kościelne woskowe poleca nąj- 
taniej fabryka i blichownia wosku F r y 
d e r y k a  M e l i n h u t h e  Lwów, Rynek 
1. 45,

F o ta n ia ła  bryndza, przesyłka 5 
U lowa po 1-96 ct. Dwór Ł apu yn  Brze-
f a n y . ________________________ 8 - 1 0

Ukończony siuchzc* agronomiczny 
Morawiak poezoknje m iejsca adjunkta, 
względnie prakt»kanta agronomicznego 
Zgłoszenia Zboraii, Lwów, dworzec, j

. prawdziwie domowy w ’kt
lT“ °. m»śl«, dost nie w jsdalni ulica 
M lckiewiaza «, która eobie uznanie 
dziennikach uzyskała. 1 5

czarny (Eisenlack) i czerwony 
(Rothlaok). Asfaltowe płyty >zo]a-
oyine. Ogniotrwałą papę dachowa.
Cement drzewny > (Golzoement).
Olej antracenowy (Carbolineum)

Pierścionki 
zarętzjncwe, obrączki, 

szpilki ślubne srebro stoło
we (urzfdownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie bituterye 
poleca J e u  J a r z y  a .a  ju 

biler, Lwów, Hotel 
Euro >ejski

O . fe. nrząd pocitowo-telegraficzny * 
StRT6in m ieście posjsuknj* iip id y to r i-te le  
grafiefę lub telegrafistkę aara«. l _  6

Szczęki i zęby pojedyncze
wykonuje konc. A telier dentystyemy

A m a l i i  S z e f f e n
wdowy po lekarza medycyny. 

Ormiańska 3, (dom llarodny).3 ..........eese i w — ________________________________

Unika, jedyna n a  zaby tylko w ept' - 
ce W ewlórskiego H alicka 5.

Wina stołowe
bardzo miłe i przyjemne w smaku 
Ma?k»rłdorfer białe litrowa ilaszka 76 ct. 
kerkeredorfer czerweue lit. flaszka 85 ct. 
Margatethan białe 75/»i« litr., fles 69 ct. 

za naturalna 1 czysta ręcię

Władysław Bażant
Lwów, Halicka l. 3.

O G R O D N I K
nit żonaty z ukończoną szkołą ogrodniczą 
w Blrakowie, z długoletnią praktyką w 
większych ogrodach, 1 dobremi świade
ctwami p o n z n k n j e  p o s a d y  z a r a z .

Zgłoszenia do L. 1607 przyjmuie Can 
nalna Bióro Ogłoszeń, Lwów, Koperni-
iM 11* 1—4

(z czesk eh hut Thomasa)
>*V f I > X f

z gwarantowaną zawartością 15—20% cytratowo 
rozpuszczalnego kwasu fosforowago i 85—100% drobnego miału.

Niezrównany nawóz dla wszelkich rodzajów roli, szcze
gólnie dla zasilenia ubogioh w fosfor gruntów, dla wszelkich 
rodzajów zbóż, buraków, rzepaków, pól pod konioz i lucernę, 
dla winnic, p lan tacji ohmielo wyoh i jarzynowych ogrodów, 
najbardziej zaś łąk odpowiedni.

Najlepszy, najskuteczniejszy i najtańszy ntwóz k ~ asu  
fosforowego przewyższa wszystkie superfosfaty szczególnie oo 
do trwałego skutku.

Zawartość cytratowo rozpuszczalnego kwasu fosforowego 
się poręcza — wypadkowo brakująca ilość się zwraca

Bióro sprzedaży mąki żużlowej Thomasa
z  ł v u . t  e z e s l c i e ł i  w  P r a d z e .

Pytania z Galicyi i Bukowin? załatwia, zamówienia 
przyjmuje Jeneralna reprezentaoya dla Galicyi i Bukowiny

Józef Karrach
Lwów ul Sykstuska 46. Telefon 408.

Pod zasiewy ozime poleca
Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe

we Lwowie ul. Jagiellońska I. 3
pierwszorzędnej jakości W Ą W O Z Y  S Z T U C Z N E  jakoto : mąozki 
kostne, superfosfaty kostne i mineralne, żużle Thomasa i kaini , 
z gwaranoyą składruków oo do ilośoi i jakośoi. Rozbiór ohemiozny

bezpłatny.
D o ita rcu  do wizyatkich etacyl dla g o r i e l ń ,  l o k o m a b l l  i  b r o w a r ó w  

W Ę G I E L  K A M I E N N Y  a najlapizych kopalń p ru iU  po nąjtańasch cenach.

P - r łr f  m P 'io |V o łrrV l^  W PW ąi.

Kantor wymiany c. k. upr. galic. akcyj. Banku, hipotecznego
kdpuja i *pr*ada'« '?szyatkia p n i  cr  wa lo śc io w  i moaety po karsl* l<i m "a najiak la la i*  s jy a , nł« licząc

żadnej prowizyi. Jako dobrą i pswną lokaryę a o le c i:
4 ‘/»% listy hipoteczuft 
5%  listy hipoteczne premiowane 
4%  listy hipoteczne koronowe 
3%  listy Tow. kredytowego ziemskiego 
4*/,%  listy Banku kiajowego 
4%  listy Banka krajowego 
5%  obligacye komunalne Banku krajowego

4 7 ,%  pożyczkę kraiową galicyjską 
4%  pożyczkę krajową galicyjską koronową 
4%  pożyczkę propinacyjuą galicyjską 
•1% pożyczkę propinacyjuą bukowińską 
4 ‘/ ,%  pożyczkę węgierskich kolei państ 
47»%  pożyczkę propinacyjuą Węgierską - 
4%  węgierskie obligacye iudemuizacyjnc

m

i w fz*)śie r» ity  ujtry*ckij i w igił^ gru , Vtór* to p< 1*^ K anio’ w y a i.n ?  B inku hipttecznłgo aairaze nabywa
i spra<daj« po cenach najprayfrepu^jgaych. ^

UW A .G 4: Kanto- wymla iy Banku bipoł *”:zneło prł doinie id P. T kupujących wizelkia wylosowano, a 
już p ’atn* miejscowa paole-y wartoCńow* t a lz le i  z ip a l i ’ k u p n y  aa g-tówkę be - wssalkiego pofrą 
cenią »aś aa^iejsenw*. jalyni* ?a potrąceniem raecay*htych kosatów 

Do efektów, a k tW ch  wyczoroały się  kupony, doitarcza no vych ar^assy kupoiowych, z t  awrotem kosztów, 
które sa^  pono»i. 1 ^

Trwanie sezonu 15 w t 
ja d > 30 wrseśnia, 3 
rasy d sk  nie mrzyka 
udrtjov.a. W ycieczki w 
okolice » 0 '«w. feonierr 

1 łod lą

Zakład zdrojowy
wina okazye do jazdy 
do Dorny przy katdym  

pociągu w wielkiej 
liczbie.

■ B i A k o - w i m s
i ia j s l lb ie j s i iy , n a jw y ż e j  p o ło ż o n y  zd ró j s ta lo w y  E u rop y  

i n a d  D o r n ą  i  z ło tą  B y s tr z y c ą . :
Nowy wspaniał dom sdrojowy, buk. gr. orj. funduszu religi|- 

uego, który w tym roku zostanie otwarty, wydaje kąpiele mineral
ne, stalowe, b'otne, .solne, solankowe, słodowe i sosnowe wedle 
systemów uznanyoh i najnowszych.

Podwójny oddział hydroterapeutyczny wedle syst. prol. Winter- 
nitza urządzony, zaopatrzony jest w służbę kąpielową tej kliniki 
pod osobistem kierownictwem lekarza zdrojowego i kąpielowego Dra 
Artura Loebla.

Wskazania obejmują: ogólne przeszkody w odżywianiu z powo
du chorób krw i i tkanek (j. t.) nr-d krewnośó, błędnica, leukamia, 
szkorbut) albo z powodu opaźa’a]ąo»j się wymiany m aterji (jakoto: 
podag a , podaozka, cukrowa biegunka, osolurya) względnie z  powo
du ohorob zakaźnych i intonicacyjnyoh (j. t. szkrofle, malarya sy
filis, utracie ołowie u, rtęcią, arszenikiem ); dalej Chroniczne cier
pienia nerwowe i melancholia, histerya, hipoohondria, choroba Ba
sedowa, a zwłaszoza neurastheuia i newralgia szczególnie Ischias, 
rozliczne rodzaje kurczów i paraliże, jak w ogóle z systemu ner
kowego poohodząoe z osłabienia narzędzi płuoowyoh.

C h r możne zapalenia - stosa pacierzowego, chroniczne w^-dy 
seroa, chroniczne katary p zewodów trawienia, organów płciowych 
i moczowych.

Szczególna wyniki w leczeniu chorób kobiecych i reumatyzmu*.
Dokładne prospakta darmo i opłatnie wysyła ZARZĄD ssakładu 

zdrojowego w Dornie na Bukowinie (własność gr. orj. funduszu 
religijnego.

Galicyjskie akc. Towarzystwo Handlowe
we Lwowie ulica Jagiellońska 3 

polaca do s ie w a :
Rzepę ścier ńankę prawdz. Bawars’ ą- Turuips oryginalny 

angielski. Sporek olbrzymi.
Jęozmień o z i m y .........................po złr. 8.
Żyto M o n ta ń a k ie ........................... „ „ 8.

Żyto „Imperial* Bahlseaa, drugi zbiór po oryginalnem po złr. 8.
Pszenioa gółka czerwona najodpowiedniejsza przeciw w y

lęganiu po złr. 9 za 100 kg.

laski i parasole
i

m:eł.oie świeży transport '-'trzy
mali i polecają

UotyMi i I t m f t m i i
Lwów plao Maryaoki liozba 6.

Gorzelnik
żonaty, b ładłieiny, z długoletnią praktyką, 
''bzoajoraiony takż* i  go zelaią systemu 
Pauck^cha, poszukaj* posady, może przy- 
%ć prr»t'm talęcie k*s'ar* lab raohmi- 

itrz*. Łaskaw* zgłosz«nl* pod G. K re- 
ilante Tyczyn.

Oliwą do maszyn:
Sm arowidło do osi

f Cement, Ter
De&tnry d0 dachów
poleca taniej Jak wiządzle
n u / n  h O B N E B

L W Ó W .

O s , : b a  w średnim w hku, ■ o g ó łe m  
wyks^tałceaiam, posiadaląca świadectwo 
ze złoścn łgo w W iedniu erzaminu pań
stwowego jako nauczycielka gry na forto- 
pD rie  ha-mo^ii, tsorji i historii muzyki, 
władijąca doskonale językiem angielskim  
i niemieckim, stuka miejsca Zgłoszenia 
przyjmuje Biernacka, Lwów ul. D ługo
sza 19.

?ć m sm® i szczurom I

A n t i c o h o l jedynie skutecznie działąjąoy środek, nawet przy 
uporczywem opilstwie, może bez trudu być do

dany, bo jest bez smakn i pod gwaranoyą nieszkodliwy, zaś W Skutku 
niezawodny. Podziękowania wyleczonych stoją do dyspozycji. Puszka 
z przepisem użycia zł. 8 • podwójna paszka zł. 5. Nadsyłający kwotę 
z góry otrzymują towar branko. Prawdziwe tylko o S- KLEINA, apte
karza W Lugos, Nr. 89 (Węgry).

Galicyjski bank kredytowy
pooząwszy od 1 lutego 1890 wydaje

4 % A s y  g n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 %% K e y g n i t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem ; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
47 t °/o A s  y g n a  f y k a s o w e
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 

p o c a ą w a z y  o d  d a l a  1 m a j a  1 8 9 0  po 4%  z  30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 styoznia 1890.
Dyrekcya.

Przadruk nie będzie płacnny.

Jedyn a niezaw odna

TRUCIZNA
na szczury, myazy dom ow e i

polna.
P rzeey łsza  wszystkie dotychcsas w 

tym celu używane. Działa trująco ty l
ko na gryzonie, (glires) szczur, myaz, 
królik. D la ludzi i zwierząt domowjoh  
jak pies, kot, drób itp, nieszkodliwa.

W ysyłki w puszkach po 3 0 - 6 0  ot. 
1 1 złr,, pocztą O 10 Ot. więcęj (o *  Ust 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotni* 
za pobraaiess Skład i  laborato> 
ryum p m laord o  choin. Ja« 
sną OMohmlkn, mag, farm. w 

Boohnl.
1 kilo tracony 2 złr., 4 i pól U la  .

7 *lr. 50 ct.
Hartowny skład na Lwów L .  W ł o 

d e k  i A. K r a j o e e a k i ,  A p tek i: Kań
czug*, Mtdenica, Mielnica. Przemyśl 
8 .  liapiuikiewicz. Rewa ruska, Sokal, 
W aręi, W ojnilów, Szląsk. B ielsko 8, 
Gutwiński, Jaworze A. Jaaicki.

Ksiądz Kapelan
potrzebny jest zaraz.

Wiadomość warunków poda 
zarząd dóbr Podhaj czyki-Justyno- 
we, p. Trembowla. ’ 1—3

D rukam i*  e»r. St. M*nifloki i Spó łka (Hotel Z o ria ). Z arządca  W . H odak .


